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laozkłmd ~'}ociq"ów. 
Od l-go CI'.-erwca. 

KfJlwj Fabrycllno-Łódzka. 
Odohotlzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, oc) 1.38, 

.. , 3.15, e) 6.10., f) 8.50, C).. UI.IO, s) 8."-, t) &.51. 
Przych .... z=l do Łodzi: h) 7.45, k, 9.36, l) 10.15, 

m) 3.40, D) 5.22, o) 8.20, p) 11.00, r) 4.15, a) 10.00. 
Bezpośrednia komunikacylI. Łódź-Warszawa pociąga­

Jllli - a), e). Warszawa-Łedź - 1), p). Zatrzymują się 

IPociągi na wS2ystkich stacyach - d), h), m), G~_ W An­
'lirzejowle -a), g), n), o). W Widzewie I AndrzejowIe­
lI), (). Łąez~ się z pociągami drogi Dllrbrow'filkiej - a), 
d), g), l), m), o). s) kursuje tylko w niedzi·ełe i święta, 
t) i u) kurs~ą codziennie. 

KolAYj W M8zaw8ko-Kaliska 

Odohodz.. de Kałla.a. ' o g. 6.36, 11.46, i.iO, 
o .... az._~: o godzinie 9.30, 3.08. Przyohod.1ł 

• KaUa.a: o godz. 9.17, 2.58, 6.15. 

Kolei Obwodowa. 
Odeho~ ze stacyi Łódź-kaliska do Slotwln o If1Idl. ."5, ze Slotwln do st. Mdź-kal1ska 10.10. ~dchodzllr ze 

.t Łódź-kaliska do Koluszek 7 .10, przychodz~ z Kolo­
uek do at. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

U ••• i. Godziny wydrukowane tł1l8tYBl drukiem 
IIDaezaJIt czas od & wleezorem do 6 rano. 

•. _.--_ .. _-----
Dentysta 

KLINKOVSTEYN 

Państwo niezaqeżne samo dla siebie je~t niweczono reformy, odradzajl\oe życie dll.nego na· 
najwyższą władzł\ 'i pojęciu jego niezależności rodu i przywracano dawne potępione przez prak­
sprzeciwia się 'WszelkI!. interwencya; dlatego tykę prawa. Teraźniejsi wszelako rZ3czoznawoy 
pod 'żadnym pozoTern dopuszczaną być nie po- prawa międzynarodowego każą uszanować wszel· 
winili 8. kie refurmy, wszelkie przewroty wewnętrzne 

N a tej podstawie w czasach najnowszyck w życiu państw niezależnych, o ile tylko prze· 
utrwaliła się zaiJada cnieinterwencyi" t. j. nie wroty owe, nawet gwałtem wprowadzone, nie 
mielłZania się do spraw wewnętrznych drugiego dotyczą w niczem sfery intere8Ów międzynarodo­

I państwa. Zasadę t~ sprzeczu,\ z doktrynami u- wych i nie naruszają podstaw spokOjU j porząd­
I znanemi przez kongres wiedrń~ki z rokn 1815 . ku międzynarodowego. 
postawiła po raz pierwszy Francya, za cza.!I~w I Według opinii uczonych prawników, znawców 
rewolucyi lipcowej i mini8teryum Kazimierza prawa międzynarodowego, zasada nieinterwencyi 
Periera. Nie ~ostała ona jednak ogólnie przy- w 8prawy wewnętrzne państw niezależnych nie 
j~t~. Uległo wszelako zmilmie jej pojęcir. Przed- może być Daru~zaną pod żadnym pozorem, o ila 
tem ZI:. jedynego przedstawiciela państwa uwa- dotyclfy tylko wewnętrznej polityki danego pań­
tano monllrcłłę, wezwanie więc jego o pomoc stwa, albowiem nie byłoby to wykonaniem pra­
uważano jtlko wezwanie samego pań'ltwI. Dziś wa, lecz samowolą i gwałtem, gdyby nawet 
\'; razie sporo mj~dzy władzą monarszą a naro- prośba o interwencyę pochodziła od którejkol­
ciem, inoe pf.!ństwaj nawet wzywane o pom06 wiek strony pań8twa, w którego @pTawy we­
pr~ez monarchów, nie występują z interwenoy~ wnętrzoe wmieszało się to lub OWU pań8two •. 
~zynną, pozo8tawi~j~c mieszkańcom danego kra- Wmieszanie 8ię podobne przeczy puytem zasa­
ju możność Jl{lrozumienia aię samym ze swoim dom postępu, którego wykładnikiem je8t zmiana 
monarchą i Illrządzenia st080wnie do 8wych po· ustroju pańt!twa i społeczeństwa. Było to jedy­
trzeb. nie możliwem w pery()d~ie przewngi polityki dy­

W czasach dzisiejszych wszelako! każdy kraj nastyi. Teraz prawo mię1zynarodowe przyjęło 
europejski, ",skutek coraz bardziej gmatwaj~cej za zasad~ niegwarantowania żadotj formy rz~. 
się łączności interesów ekonomicznych, coraz du. Ten rząd dauego państwa, który nietylko 
bardziej Btaj~ 8ię zainteresowanym w takim czy nie odrzuca interwencyi obcegu państwa, ale 
ież innym kierunku polityki wewnfltrznej kraj u nadto sam bądź to w drodze prośby lub szuka-
81!:siedniego lub też najbardziej złączonego z nim nia porady dopu~zcza do intu/Vencyi, poniża 
interesami ekonomicznej lub cZy8tO - fmansowej sam siebie i godność reprezentowanego przezeń 
natury. narodu. 

Dlatego też przyczyny te wbrew przyjętej D)wodzi on bowiem) że nie posiada jut 
"asadzie cn~einterwencyi> w sprawy wewnętrzne w tlwem rozporządzeniu żodnych środków pra­
państwa nieEsieżnego, mogą pobudzić jego 1114 ' wodawczycb, aby godnie i rOlumnie załagodzić 
siada, aby wywarł naci8k na bieg wypadków mógł wewnętrzne swoje rozterki. 

wYJ'e~ h~1 nowrÓCl' 10 Sl'arnnl'o jego życia wewnętrznego; ale nie mogą tu być Nakoniec interweucya obca rozdrażnia i 0-
\~ ~ , r l r U. 1002 4, wzit;te w racbnbę te pojęcia legitymistyczne. braża naród, co nietJlko nie doprowadza wzba-

____________________ które po kongresie wiedeńskim do połowy XIX rzenego kraju do u8pokojenia, lecz przeciwnie 
wieku d&wB-ły powód do interwencyi państw zwiększa roźdźwięk między rz~dem i narodem. 
jednych w sprawy wewnc;trzne państw innych. Francy., której rząd w końcu XVIII stulecia Interwencya. 

-llQ-

W czasach Qstatnich różnorodne wypadki 
polityczne w tak zwauej dziedzinie polityk.i we­
wnętrznej w państwach enropejskich, zwłaszcza 
zaś zatarg pomiędzy Koroną a Węgrami dały 
powód do pogło.~ek o interwencyi obcej w razie, 
gdyby wypadki polityki wewnętrznej naruszyły 
istniejący porzl!!dek rzeczy. 

Dużo mówiono .osprzyklad o interwencyi 
Niemiec, gdyby sprawy wewnętrzne Austro · W ę­
gier doprowadziły do zbrojnego zatarga, którego 
osta.tecznym wynikiem byłoby rozerwa!lie związ­
ku dualistycznego Wę!?,ier z Austryą lub też je­
go z"miana na unię per80nalną. 

Interwenoyą w ogólnem jej znaczeniu na­
zywamy udział trzeciego w sporze istniejącym 
międ'LY dwiema stronami. W prawie międzyna­
rodowem przewidzianą jest interwencya danego 
Państwa w kwestyi polityki wewnętrznej lub za­
granicznej innego państwa jak np., gdy idzie o 
UŚmierzenie rozruchów, przywrócenie obalonego, 
dawniei istniejącego ustroju politycznego pań· 
stwa, 8łowem mieszanie się w sprawy wewnętrz­
ne drulliAgo pań3twa. 

Tak było w pierwszej połowie zeszłego stu- zai~dał interwencyi w wewnętrzne jej sprawy 
lecia, gdy ROBya wmieszała się do spraw we- Prus i AU8tryi dla. uspokojenia kraju, nic na tem 
wnętrznych państw Europy Zachodniej, który~h I nie zyskał., ale przeciwnie straciła bardzo 
abJolutni monarchowie walczy li z Napoleonem I. II wiele. 
Tak było w cZ3'1ie powstania węgierskiego w ro- Niew~tpliwie też i AUltro Węgry nicby nie 
ku 1848, gdy wojska rosyjskie pośpieszyły na ! zyskały, dopuściwszy interwencJ'ę Niemiec w spo. 
pomoc. wojskom austryackim dla stłumienia po- rze Węgier z AustrYIł, ani też S-zwecya w 8pO-
wstanIa. rze z Norwegią. 

W owe czasy J)Qjawili się teoretycy, zna.w- Pra.wo międzynarQdowe, regulujące wzajem-
cy prawa międzynarodowego, u~prawiedliwiający ny stosunek mi~dzy państwami I maj~ce nM ce­
wmieszanie się pańl.itw obcych, w sprawy we- lu zespolić całą ludzkość ucywilizowan~ w jed­
wnętrzne pllństwa niezależnego, Współczesna ną społeczność prawn~, pomimo szczytnych 
jednakże nauka prawa międzynarodowego sta,· I swych zadań, nie jest, niestety, na tyle nstaIo­
nowczo i wpros~ odrzuca możliwość podobnej in-II nem, aby zasady jego i przepisy przez w8Zyst 
terwencyi w sprawy wewnętrzne państw innych. kich jednakowo u8zanowanemi były, zwłaszcza 
cDroit de souverenit6'-prawo Iwierzchnictwa- gdy samolubny intere8 danego p!ństwa staje 
głosi prawo międzynarodowe-to jedna z naj- wprost w 8przeczności z zasadami prawa mic;­
istotniejszych prerogatyw państwa niezależnego. dzynar9dowego. 
Bez poszanowania tego prawa państwo traoi sw~ Dlatego tet i w czasach dzisiejszych widzi­
indywidoatność, odrębność, zdolność być człon - my, że niektóre państwa w widokach egoistycz­
kiem międzynarodowej grupy. nycb mieszają się chętnie w sprawy wewnętrzno 

Dawnemi czasy teoretyoy i praktycy legi- państw sądiednich. 
tymizmu uważa.1i za zgodne z prawem między- Nie wykluczonem też jest, że w razie, gdyby 
narodowem przywracanie przez wmieszanie się zatarg austro-węgierski przybrał zbyt jasl&raw~ 
zbrojne, przestarzałych form państwu, obalonych fo.rmę i groził odpadnięciem. Węgier od Austryi, 
przez naród lub jego rZlłd. W innych państwach NIemcy w celach czysto egoIstycznych wmie~zaJą 



si~ czynnie w sprawy wewnętrzne monarchii 
Habsburgów, na ezem najgorzej wyjdą nietylko 
ludy austro węgierskie, ale i sama dynastya habs­
burska. 

Na tej też podstawie śmiało wnloskowr.ć 
można, że sfery miarodajne w Wiedniu do ta­
kiego zaostrzenia się zatargu pod bdnym nie 
dopuszcz~ pozorem i raczel korona zgodzi ai~ 
na wszelkie U(;tępstwa dla węgrów, niżby miała. 
zgodzić 8j~ na interwencyę niemiecką. 

Toć nie dawniej, jak na jednej z ostatnich 
resyj parlamentu wiedeńskiego wszee.huiemiec 
Stein otwarcie pcdc788 rozpraw ~ypowiedzid 
baronowł Gaułschowi, prezesowi gabinetu au ­
stryackiego, że nie idzie mu bynajmniej o zdo­
bycie w Austro -W ęgrzech uprzywilejowanego 
stanowiska dla niemców, ale wprost o przyłą ­
czenie Austryi do Cesarstwa Niemieckiegu. Wia· 
domem więc już jest jasno, jakie mialaby moty­
wy i wyniki · interwencya niemiecka w spr&wy I 

wewnętrzne Anstro-Węgier. ! 
S. J. 
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Chorzy na Gholerę. Tutejsze zarządy kolei regularnie co mifsiąc. Dz;eci świetnie się po­
otrzymlły wyjaśuieme, że chorzy choleryczni prawiają. Jedna z nie~truJ.,zonych opiekunek, 
powinni być umieszczani IV ambulatoryach kole- pani T.tuchertowa, zwiedzib. różne jl1~tytncye 
jowych. Udział zaś kolei w budowie s"Łpitali, eKropli Mleku w Europie i obecnie prz) stąp I ła 
wznoszonych przez zarządy miejskIe i inne in· do opisu świetnej orgaLitacyi łódzkiej irl8tytU ' 
stytucye, n:e jest obowiązkowy. . cyi, postawionej i czynnej W 7.0 f owo. Op:tJ z ilu-

Z gimnuyum męzkiego. Pełuiący obowiązki stracYłlmi, jaki ukaże się nielJn em w druku, 
dyrektora gimnazyum m~zkiego zawiademia, ie ma na celu przyjść z pomocą tym miastom, któ­
egzamina dla życz~cy(!h wstąpić do gimtla~yum re zapragnęły u siebie tei Ntworzyć eKrop~e) i. 
lub składać egzamin& na świadeotwa z odpowie- "wróciły się do łódzkiego TowariYl!twa po wska-

. .,.. i 7ó ';vki. 
dmch klall, rozpOC7.n~ SH~ dnia 22 Sierpma, lek- " L' t l t' K l k . bk 1 
cye zaś rozpoc~ną się dnia ~9 si€·rpnia; egzami- I lGy aGya O erYJna.. o e . torzy l su o e· 
na na wszelkiego rodzaju świadectwa odbywać i ktorz.r .lOteryl klasy\lzueJ w bleż~cym półroczu 
. b d!l ł ' " wr<leśnl'a ! spUŚCIli z tonu; p o czątkowo sprzedavall losy lo· 

6U~ ę "Z W po OW!.. .. • \ t . kI . K' l t P l k' ,. tl 
Prośb osób Ż cZlI.cych poddać sip. e zami. ! eryl asyczneJ. l'i) es wa o s J~go cWIar!rEi 

. . y. ' y ~ , . l k' 'ł. go i do I klasy po 6 rb. 30 kop., wskutek. konkuren· 
no,\'I na. śWIadectwo nauczycie s le przYlmowane ; . ś '1' 5 b 85 k b' 
b~dą ty lito do d. 14 sierpnia. '. I cy~ o~u CI ) nu r. op., a o ecnl~ spr~~· 

Żyozący składać egzamina winni złożyć na- ; dają l. ~osu ·do klasy I. po 5 rb. 50 k. ~ ttl.DleJ. 
stępujące dowody: 1) metryk~ urodzenia, 2) i ZabÓJstwo. ~czoraJ o godz. 6 m1l1ut 15, 
świadectwo pochodzenia, 3) świade(~two od polio ; poateru~kowy stójkowy IV cyrkułu, Abraham 
cyi o prowadzeniu się, 4) św:adectwo spełniania i Ławr.erxuk, lat. ~4, naprzeCIW domu nr. 243, przy 
obowiązków religijnych od duchownego prawo- : ul. .PlOtrkow8k~eJ, wystrzałf m z re ..... ol ~eru zo: t.ł 
sławnego, klli~dza lub p&3tora, 5) świadectwo o ) zabity. w ChWIlI, . gdy areszto,,:ał ~akJt'g?ś prze· 

KALENDAR1YK TERMINOWY. I poprzedniem kształceniu się, 6) deklaracyę, że ch?d~la. Ł~wreDluk pozo~tavnł zonę t c~woro 
IMIONA SLOWIAŃSKIE. D z l ś Świętosława. J u - . nie poddawał s:ę egzaminowi nIA nauczy~ie- I dZieCI. KIlka osób podeJrzanych o zabóJstw~ 

t r o Letoslawa. , i la, 7) jeżeli poddawał si~ takiemu egzamIno- aresztowano. 
STALA WYSTAWA OBRAZO W, ulica Piotrkowska wi i nie zdał go, to wiDien złożyć świadectwo Zagadkowe. W dniu onegdajszym, o godz. 

nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- z tego zakładu naukowego, w którym skład~l 6-ej WIeczorem, w ogrodzie miejskim, przy ulicy 
czorem. egzamin, 8) WIII.l!lDOręezny kr6tki opis swego ży- I Skwerowej, siedziała na ławce kobieta w tiJwa­

cia, 9) dwie fJtogrsfie w oddzielnej kopercie, I rzystwie mężozyzny; rozmawiali oui ze sobą zu 
z własnor~cznym napisem na drugiej stronie· pełnie spokojnie. Naraz mężczyzna zerw~l lIię 
imienia i nazwiska. z ławki i począł uciekać, kobiet.!.\ zaś, goniąc go, 

Sprawy rolniGze . Pomimo skasowania m 'Dl­
steryum rOlnictwa prowlDcyonalne za-r.lądy tego 
ministeryum w dalszym ciągu wysyłają wszelkie 
podania i wnioski do departamentów i wydzia­
łów b. ministeryum. Wśród przedstawień zarz~­
dów, są nieraz bardzo ważne, wymagające sllyb· 
kiego załatwi nia, jals:oteż wyjaśaie. ń ogólnej na­
tury. U/lDaj~c za niezb~due ująć w swe ręee 
bezpośredni dozór na i wt\żniejszemi sprawami 
w dziedzinie roln:ctwa, zan:ądzający głównym 
zau'idem urządzenia rolnego i rolnictwa p61eClł 
warszawskiemu zarządowi, aby od·tąd jemu OlW ­

biś,.ie były komunikowane nn8t~pujące sprawy: 
l) Ż'ldania wskazówek co do prowadzenia. róż­
nych spraw i prośby o wyjaśnienie obowiązują· 
cych praw lub ro"-porządzeń. 2) Raporty o ta­
kich wy darzeniach, które posiadają znaczenie 
sym~tomatyczne i dotykają spraw, wchod~ących 
w bezpośredni zakres obowiązków zanądów pro­
wincyonalnych. i) Sprawozdania roczne z dzia­
łalności zarządów. 

1) 
Oonan Doy1e. 

WYKRYTA PUŁAPKA. 
(Tlómaczenie z angielskiego). 

- Sądz~c ze stanowiska kryminalnego znaw­
cy, mogę cię kochany Watsonie zapewnić, że od 
śmierci nieodżałowanej pami~ci profesora Moriar­
ty, Londyn stal si~ miastem dziwnie nie intere8u­
jącem-narzekał Sberlock Holmes, znany lon dyń­
lIk.i agent śledczy z amatJr8twa. 

- Niewielu znalazltlyś porządnych obywa­
teli, którzyby podzielili to twoje danie - odpo­
wiedział przyjaciel jego, doktór W., taon. 

- No! no! nie chcę być egoistą - rzekł 
z uśmiechem, odsuwaj~e 8:~ nieco z krzeałem od 
stołu, przy którym kończyliśmy "uiadanie.­
Społeczeństwo zyskało, niema wątpliwości, stra­
tny jest tylko biedny specyalista, skazany na 
przymusowe bezrobocie. Póki żył tamten czło· 
wiek, każdy numer porannej gazety przynosił 
niesltończon~ liCZBę możliwych wypadków. Nie­
raz, Watsonie, drobna wskazówka, najlżej8zy ślad 
wystarczały, aby mnie przestrzedz, że na dnie 
tej roboty jest potężny i złośliwy umysł. Drobne 
kradzieże, napady, bezcIelowe zniewagi, dla czło­
wieka maj~cego lf ręku ślad, mogły mieć jedno 
i to samo znaczenie. Dla kogoś, k to chciał na U· 

kowo 8tndyować wyż8Z~ kryminalistykę, nie by­
ło W Europie stolicy odpowiedniejszej nad L'.ln­
dyn ówczesny, lecz teraz ... 

Wzruazył ramionami z zaba~'nem ubolewa­
niem nad tym stanem rzeczy, do którego 88m 

Z pOGZty. Od dnia onegdajszego poczta po.c~ęla w()ł~ć o pomoc, abl zatrzy~ano zło­
łódzka wysyła korespondencYę zwyczajną i re· d~leJa. ~a U~lCy m.~żczyznę za.rzymano t na ż,da­
komendowaD!~ "workach pocil!gami kolei kali - I nie gODląceJ koblety o?prowadzono. g .) do i3 ~o 
skiej do stacyi Sieradz i Kalisz, jak również i cyrkułu. Po. sp~awdzenlU ?kazało SIę, ż~ męz­
przyjmuje w ten sam sposób koreapondeneytl z ozyzna ów mlesz~a przy nłIC! Składowej w do­
tyoh miejscowości. Powyższa korespondencya mu pod ~ 16 t ~a~y~a SIę. Andrzej Nemas, 
jest wyil~łanlł codziennie pociągiem odcbodz~cym a owa kO?łeta, ~ó"mez mleszkaJ~ca w tym dl mu., 
ze stacyi Łódź - kaliska o godz. 4 m. 40 po po- naz.yw~ Sl~ Ku.hgows~a.. Z ~ez.nań. KulJ~ow8kle.! 
ludniu, przyjmowanJł zaś z pociągu pr;!lychodz~ - wYJasnła SIę,. z~ pomlędz~ nłml mla~a 8H~ o,dbJc 
cego o godz. 2m. 58 po południu. tranzakcya plen,lężna, Kuhgowska mIała. dac go-

d . . . . t6wką Neml1sowi 100 rb., a on wzamlan tych 
. Uro uje. Włoścl.a~le narz~k~Ją, ż~ z .po: pieni~dzy miał jej wręczyć 300 rb. falszywemi 

wodn deszczów, w mIejscach Dlsk ,cb, zIemma. ki .. d' . . Otóż k' d K r 
poczynają gnić, a jedna trzecia czt;ŚĆ zboża 1'0- PkeD1ę zmI :ag~aD1czne~I'70 b l: y . u ~~o~­
stała znhzczona do tego) &topnia, iż b~dą mogli l.I ł at "r~ctzy a d ełm~s~wl .t kr . sr~ reóm I . k ~ . 
k 'Ik t . l ' I o em, en a Jej zwt e papier 'N, J'8 O'11y -orzystac ty o ze s.omy t to t~ KO na nawilzy, d t '. t Ś' 300 b l' 

d ż . . ł b " prze s awtaJący war o c ,r. w WIJ UCle za~ 
g y I S oma utwH~Je. . granicznej. Gdy Kuligowska spostrzegła się, iż 

Z przemysIu. Przemysłowcy łó rllcy .. Idąo .za jest oszukaną, Nemas począł uoiekać z daueroi 
przykb,.dem p~zemy Iłowców okręgu moskJ?wskle- mu pieniędzmi. Nemas zapnecza temn wszyst. 
g?, .ro~lą pomIędzy 80bą ~arady w spraw~e pod- kiemu, u3prawiedliwia sili on, że chciał wejść 
nleSlema ctln za przędzę l wyroby włókDIste. z Kuligowlłką, z któr~ oddawna łąezyla go przy-

(Kropla Mleka,. Wczoraj od rana rozpo· jaźń, w stosunki handlowe, na kt{,re dała mu Kuli­
częło się pod kierunkiem pań opiekunek <Kro- I gow.ka tylko 70 rb. srebrem, a że w czasie 
pli Mleku ważenie niemowląt, co odbywa się układów wywią_zało si~ pomiędzy nimi nieporo-

tak wiele się przyczynił. z dzikiem wejrzeniem, w stanie najwyższego nie-
W epoce, o której wspominam - pisze da- pokoju. Rzucił okiem na kaidego z n88, a VI i. 

lej w swych pamiętnikach dr. Wahon - Holmes dząc pytające wejrzenie, poj~ł, że musi się wy­
już był powrócił od kilku miesięcy, a ja, na je · tłOillt?CZyĆ ze swego bezceremonialuego napada. 
go żądanie, odprzedawszy praktyltę, zamieszka- - Przykro mi, że niepokoj~ pana, panie 
łem z nim rne·m w d!\wnem mieszkaniu naszem -Holmes, - zawołał. - Niech mi pan tego Za 

przy Bakentreet. złe nie bierze. Ja omal ż" nie szaleję. Panie 
Młody pewien doktór, imieuirm Verner, ku· Holmlls, jam ów nieszczęśliwy Jan Hektc.r Me 

pił odemnie niewielką moją p~aktykę w dliel- Farlane. . 
nicy Kensington i dziwnie mało zastanawiał się Powiedział to w ten sposób, jak gdyby sa-

I 
n!:d możliwie wysoką ceną, jaką odważyłem się mQ nazwiako jego mogło nam wytłómaczyć OG-' 
zaproponować; wytłomaczenie tego fllktu przy- wiedziDY jego, jak i dziwny sposób obejścia; ale 
szło w kiJka lat później, gdym odkrj ł, że Ver- z obojętuej twarzy mego przyjaciela wniosłem, 
ner jest dalekim krewnym H)lm,,~a i że pienią· źe i dla niego nazwisko to nie przyniosło obja-
dze nil to kupno pochod.liły cd mllgo przy ja- śnienia. 
ciela. - Może papierosa, panie Me l!'arlane -

Nasze wspólne pożycie przez te kilka mie- rzekł, podając mu papierośnicę. - Pewien je­
sięcy nie było do t rg1 stopnia bezbarwne, jak stem, że wobec symptomatów pańskich, mój przy­
narzekał Sherlock Holmes, gdyż przeglądająe jadeI, dr. Watson przepisałby środKi USpakaja. 
moje notatki, wid~!i tam ciekawą sprawę eks jące. Powietrze byłQ tak upalne przez ostatnich 
prezydenta Murillo, skandi}liczną Awanturę bo- ki lka dn'! Teraz, gdy pan cokolwiek zebrał my­
leuderskiego parowcl ftFrieehnd", w której omal śli, niech pan usiądzie i opowie nam powo,i, 
obadwaj nie utraciliśmy życia, i kilka innycb. j kim pan je~t i czego pLJtrzebuje. Rzuciłeś pł:m 
Lecz dla cbłodnej i dumnej natury Sherlocka . swoje nazwisko, jak gdyby ono mil'ło mi coś 
watrętne były oklaski tłumu, publiczne uznlnie przypominać, ale zapewniam pana, te oprócz wio 
i zobowi~zał mnie słowem, że n ; ~ dono8ić nie docznych znamion, które mówią mi, że jesteś 
będlj ani o nim, ani o .lego p()wodzeniach; zakaz nietonaty, prawn,k, wolno mularz i 8stmatycwy 
ten, jak jut wspominałem, dopiero teraz został nieco, nic więcej nie wiem o panu. 
cofnięty. Obznsjm,ony :10 metod~ mego prJyjatiela, 

Sherhck Holmes rozparł się w fotelu i roz· łatwo dostrzegłem nieporządek w odzieniu lla. 
wijał właśnie poranną gazetę, gdy uwagę naIJz'll szego klienta, pęk papierów urzędowych w kie­
zwrócił() gwałtowne dzwonienie, po którem n8- szeni p <litota, znak masoński pf'ly łańcuszku od 
I'ychmiast przyszło kilkA głuchych uderzeń, jak- zegarka i ciężki oddecb, wszystkie znaki, które 
by pi~ścią we drzwi wrhodowe. l",powodowały powyższe dedukcye. Mlodziemee 

Gdy drzwi Nieni otworZollo, usłyszeliśmy na , jednakie spoglądał na nas ze zdumieuiem. 
Rcbodacb szybkie kroki, a w kilka sektind pó- I 
ź.liej wp:ldł do pukoju młody człowiek blady, I (d. c. n.). 

,. 
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umienie, on nie. ·~bc~c. dop!owadzió do ~k~nda- l 
hl, począł od DleJ - uClekac. Przy rewlzyl zaś 
znalezionę. przy Nemuie 30 rb. złotem, co uspra­
",iedliwiało zeznanie Kaligowskiei, dlatego Ne­
mas został zaareszto.any i ode8łauy do wydz;ia­
łu śledczego. 

Z ,sibdll. W dniu wozorajllzym w VI ~wine 
sądu pOkoju miasta Łodzi był... rozpatryw:l.uą 
1IprawaM i chała Bukowskiego, robotnika z Biel­
nika Tow. akcyjnego K Scheiblera, kt<try w d. 
2·7 lipca był aresztowany w mieszkania H~nocha 
Fuksa, przy nI: cJ W ólcz~ńskiej, :ta syitematy­
czne kradll!. !de towarów na bieln:ku. 

Pomim<o 'rzeczowycm dowodów H~noch Faks, 
paser .i M' c'~ał Bukowski, dostawca kradzionycb 
.prredroiotew, co winy się nie przyzl!ali. 

S~dzia po wysłuchaniu świadków skazał Mi­
chała Bakowskiego na 3 mje8i~ca więzienia, a 
Henocłia 'Fuksa na 1 miesiąc are8ztu porcyj· 
nego. 

Ct> w tej eprawie jest godnem zaznaczenia, 
że cała procednra trwała zaledwie 5 dni. 

.iellezpieozne .a.Jabnięcia. Następuja,c-.e o­
-eoby w dniu wczorajszym zach~rowaly na ulic&,~h na 
Da kurol: żolądk!l; na <ul. Długiej róg Benedykta . .'Józef 
Wontorsid, robotnik fabryczny, lat 33; na ul. WMzew­
skiej nr_ '62 Eta·źej Zaja,c, wyrobnik, lat 60; na ul. Kon­
-stantynowskiej nr. 14 Konstanty PotokUow, lat 24:; na 
·ul. Piotrkowskiej nr. 217 Józef Karosik, ,lat 38, pozcsta­
ja,cy bez zajęcia; na ul. NowoIIIlejskiej nr. 40 A:braham 
Bodzenll:owski, l/1t 46, tragarz I n.a ul.· Targowej nr. 36 
mężczyina. lat około M, od którego nie dowiedziano się 
ani nazwiska, ani adresu. We wszystkich tych 'Wyp~d; 
kach Iekarże Pogotowia udzielili chorym o dP.o " ledllł('J 
;pcmocJ, pOlOsta".Iajl,c ich namlejscu. . 

ZAlICza. kradziaż. Jakób Hlrszbeln, r.lamiesz­
kaly przy ul. Mikołlljewsklej pod nr. 9, w końcu miesią­
·ca maja wyjechBl nil kuracyę do CiechOCinka, skąd po­
wrócił 28 b. m. Drzw1 od mieszkania otworzył bez ża­
dnych trudności, lecz gdy wszedł do pokOJU, zauważył 
straszny nieład, a pobliiszem zbadaniu okazał się brak 
wielu przodmiotów, wartości przeszło 2,000 rb. ł':aw:lado­
,mion a o powyźszem poltcya rozpoczęla poszukiwallla. 

Od woz •• Na ul. Plotrkowskloj nr. 38 Józefa Pę­
głowska, żona stróża, lat 42, stojąc w bramie, zostala 
przyciśniętą wozem de ściany i odniosła okaleczenie, oraz 
WYWichnęła lew~ nogę. Przybyły lekarz Pogotowia u­
,dzielIl odpo"lednlej pomocy. 

Ogólne o~łabi'-nia. Na u,l. Konstantynowskiej 
nr. 3 lI.obleta lat okolo 25, ulegla ogólnemu osłabieDlu, 
nazwisko i adres ;ej nieznane; na ol. Pio~rkowskjej nr. 
85 Walenty Poświderski, Jat 57, poz()staja,ry baz zajęCia, 
znajad się w tym samJm stanie. W obydwóch tych 
wypadkarh lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Bójka. Wczoraj w południe podczas jedzenia o­
biada między dwiema Jlobotnicaml !abryki Ra~jscb~. ua 
ul. Grabowej nr. 17 powstała klótDle., następnIe bOJka, 
w której Antonina Stojanowska, lat 28, uderzona tale­
rzem, od.niosla ranę gtowy. Przybył, lekarz Pr,gotowia 
ranę opatrzy l. . 

Za .chodów. Na ul. Kamiennej nr. 13 Józef 
Bauman, syn kupca, lat ill, splldl ze Bcho 1ó w i złamał 
lewą ncgę. 

1. Paibianl0. Pabianice, jak wc>góle miasta 
fabryczIle, licznie zaludnione, pod względem sa­
nitarnym pozoitawiają wiele do życzenia. Jedną 
z plag Pa.bianic jest rzeczka Dtlhrzynka, ,która 
stale Jest tak zanioczyezczona przez ścieki z fa 
bryk, że mietylko 'W porze letniej: ah i eimą 
zalaża powietrze na duść znaczne) pl·zestr,s:eni. 
Obeonie, gdy we wsxY8tki~h mi~8ta,cb, pr~ed 
widmem cbolery zabrano SIę do JakIch tak'lch 
porządków, pny8zb kolej i na Pabianice. 

W sobotę, pod przewodnictwem naczelnika 
powiatu laskiego p. Iwanowa odbyło . .\Iię posie­
dzenie komisyi sanitarnej w PablaolCach. P(ł­
stan.wiono miasto podzielić na 21 rewirów sani­
tarnych, do każdego rewiru wybrano po dwóch 
,obywatdi, te 2l rewirów podzielono na 4 rewi- . 
rf lekarskie. 

W dallłzym ci~gn ubrad wyłoniła się po­
trzeba wybudowania szpitala. Obrano. plac pod 
upital za miastem; budowa rozpOCznIe si~ je-
8zcze w bież~eym mie8iącu. 

Taż sama komisya postanowiła, aby w bie­
żąeym tyg(\dliliu zebrać dane, dotyczące stann sa­
nitarnego miasta, a przedew8zystkie~ c~odzi o 
doprowadzenie do porzł}dku przepływającej przez 
miabt, rzeczki Dobrzynki. 

W bieżącą sobotę odbędzie się drugie po­
siedzenie komisyi sanitarnej, na którem w da.!· 
8zym cil4gu będą omawiane sprawy, dotyczące 
8ię porz~dków miej11kich i budowy szpitala. 

- Po 14· miesięcznej działalnośei komitet 
pomocy dla tkaczów, pozostaj~cych bez pracy, 
zawiesił swe czynności. Szczegółowe spra­
Wozdanie z całkowitej działalności tego ko­
miteta wkrótce będzie <'głoszone w pismach. 

Z Lasku. Z inicyatywy naczelnika powiatu 
lw:anowa i obywateli m ejscowych pow8.taje To­
warzystwo dobroczynuości, któ.rego dl,l~lah:~ość 
obejmie rówDież i powiat łaskI, za WYJątkIem 
PabuLnic, gdzie JUż Istnieje podobna instytucya. 

OFIARY. 

Dla biednej sVerety, pozbawionej opieki i środków 
do życia, Józejy Elżanowskiej, ~am~esz~ałej chwi­

lowo prZI!J ulicy P7'ze,dzalmane} j\ig 84. 
Z powodu śmierci córeczki naszej Jadwini, Pala­

szewscy rb. 5. 

SPOSTRZEŻENIA lIlETEOROLOGIOZNI. 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 
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Z dnia l/VUI 
l/VHiI 1 pp. 744.6 +21·6 42 PcW 2 Temperatura 

l/VIII 9 W. 7429 +1'87 72 Pc W2 IDe.x.+22.5B C. 
Temperatura 

2/Vm 7 r. 737.1 +16.6 89 Pc W l . min.+ 9 3° C. 
Opadu -

Pan R~. spojrzał na zegarek. C~as był do 
pociągu; wzi~ł wqlizkę, '&euedł do portyera, gdzie 
wyrównał rachun~k za numer i wyszedł na uli· 
cę. O parti kroków był już otwarty sklep ży­
dowskiego golarza. Pan R~., jak dym, wlllzł do 
SH3pU: . . . 

- Panie kochany - rzekł do klaOla]ącego 
się mu golibrody-obok w hotelu pod M 15 jest 
mój przyjaciel major, który chce il ę prędko o­
golić. Skocz pan do niego na jednej nodze. Mil­
ai pan do numeru 15 zapukać i powiedzieć, że 
pan jest fryzyerem. 

Mistrz sewilski nie dał sobie tego dwa razy 
powtarzać i gdy p. Rz. siadl do dorożki, aby 
pojechać na d wonec, golibroda pędził jnż do 
hotelu z rynk'}, mydłem, brzytwą i ręcznikiem 
pod pachą. 

Przypadł do drzwi N~ 15 i zapukał. 
Czas jaki~ nikt się nie odzywał, tylko jakby 

gniewne sapanie słychać było w pokoja. Aż 
stłumiony, zduszouy głos zapytał: 

- Kto tam? 
- Proszy pana majora, ja je3tem fryzyer. 
Dalej nie mógł mówić. Korytarz aż zadrżał, 

tak ciężko ktoś w pokoju !kończył na ziemi~. 
W parę sekund później rapto~nie drzfti się o· 
twarły, wYllkoczyłs I nich chuda, gigantyc%na 
l'Ołtać majora, ł\ ró"nocześnie ta plecy nic nie 
nie p!'zeClt1W8j~eego golarta 8padł ze świstem 
krótki, rzemienny bat, raz-drugi-i trzeci. 

Golibroda już po pier"lZem uderzeuin my-

Od Ad . . . R ." (llo, rynkę i ręcznik rzucił na ziemię, po drn-mlnlstracyl " OZWOJU. 'giem skoczyl w g.órę jak zaj~c śmierte.ln~e ~ra-
l IflOny, a po tneclem wrzasnął przeraźlIWIe I w 

Prosimy uprzejmie szanownych naszych 1 szalonych snu,"h puścił się ku Ichortom. 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają Major, mimo negliżu! za nim: Ż/d zeskaki-
numer za każdym razem reklamowali de wał po trzy sohody- maJ.or po pięĆ. 

. . .• - Had~rlump elendl~el!.. du frecbe B~8ch-
admlRl l racyl pisma. tiel _ . ryczał m&lor i grzmocił golibrodę, że at 

mu z katany paidzierze leciały. Opamiętał się 
dopiero przed bramą i świsn~"8zy jeszcze raz 
batem w stronę uciekaj,\cego żyda, wróoił wśród 
soczy!ltych przekleństw do swego pokoju. 

Skandal w hotelu. 
- - g.- A golibroda, ocbłon~"BZy z przeratenia i 

bólu, poleciał na inspekcyę policyi, gdzie rzecz 
Jeden z hoteli we Lwowie był terenom całą I wielkim krzykiem przedstawił, jako nkar-

bajecznego skandalu. SprĄwca tej awantury 10- towany na niego mord w oelach rabunku. Wo_' 
stanie pociągnięty do 81ldowej odpowiedzialności, bec tego i WObf" krwi'} podbiegłej pręgi Da le-
ale nie wynagrodzi to już krzywdy biednemu wym poliey;ku golibrOdy, komisarz Kurka z in-
żydkowi, który najniewiuniej padl l,fiarą pra w- spektorem Schlafrigiem osobiście i natychmiast 
dziwie hultajlIkiego kawału. pojecbali do hotelII. GoJlibrod& jednak ukrył się 

Do wspomnianego hotelu przyjecbał w nocy w swym łlklepie i za żadn~ cen~ nie chciał 
p.Jh - i, nafciarz z iBory8ławia. Kazał d·ać wyjść z niego_ 
I!otlie pokój i położył się Zara~ do łóżka, ale Komisarz Karka rozpocz~ł indagacyę na 
niebawem zadz'WoQił na keln"ra. dwie strony i niebawem obudziło się w nim po_o 

- Co jdnie pan kaitJ-pyta kelner. dejrzenie, że albo golarz ma bzih i dobijał iię: 
- pokoJu obok ktoś tak chrapie, Że aż 'o- cztery razy do majora, albo też major cierpi na 

kult. dudnią· Ja. nie mogę ~8n~ć. wizye senne. Przez pół godziny Bprawa była. 
- Tam śpi jeden major, ale jemu nic lilie dla. obu, tak tęgich zresztą kryminologów, Daj-

można powiedzieć, bo zaraz kln·ie i do bicia .się zupełniej zagadkową. Utrudniało indagacy~ i 
porywa. to, że p. SchlaCrig ustawicznie z hotelu biega.ł 

- Taaak-? Dobrze, dobranoc'! I do golarni i napo wrót do hotelu, aby zeznania 
Pan R". 8pał kiepsko, stał rano zdenerw.@- wzajemne majora i golarza konfrontować ze 80-

wany {miał wyjechl!4ó o pół do 7 ej) i 8paks- bą, bo golarz do hotelu przyjść nie chciał. Ale 
wawBzy mały ręczny kU(drek, wyllzedł na kory- gdy komisarz Karka p@czl\ł przesłuchiwać kelne-
tarz i zapukał do drzwi majora. rów hotelowych, a między nimi i tego kelnera, 

- Kto tan..P-odez"ał 8i.ę po chwili zaspa- przed którym pan Rz. skarżył się na chrapanie 
oy głos . .' . , majora, wtedy powoli wykombinował zwi~zek 

- Panie majorze, to Ja, fryzyer-odpowJe- J przyczynowy tyeh zajść ze Bobą i odkrył fakty-
dział pan Rz. czny przebieg całej awantury 1 jej właściwego 

- Czego pan ohcen.! sprawcę. 
- PrzyllJf.cdłem pana majora ogolić! Golibroda, ochłonąwszy z razów i ze litra. 
Chwila ciszy, a potem odzy'wa się głos z f chu, zaskaliył o odszkodowanie obie strony to 

pokoju: t jest pana Hz. i majora. I 

- To musi bye omyłka, ja Die wołałem go - ł-

larza. --~. ------------------------------------
Pan Rz. odstąpił od drzwi i p6ezł}ł przecha-

dESĆ lię po korytarzu. Lecz gdy w pokoju ma­
jora. usłyst:ał chrapanie, znów do niego za­
puka!: 

- Co jest? kto tam jesl! - pyta obndzolSY 
ze snu major. 

- Psn.ie majorze, to ja, fryzy er. 
- Wściekłeś ~i,~ pan, czy oo? przeei.eż mó-

wiłem jot. że nie potrz6buię fryzyera! 
Pan Rz. znów się cofnął, ale ledwie usły­

IIrał, że major znów Q.hrapie, zapukał do niego 
po raz trzeci. 

- Co za dyabli znowu? -pyta major ziry­
towllny. 

- Panie majorze. to ja, fryzy er. 
- Poszedł st~d, kanaliol-wrusnął major z 

dziką pasYf\.-JAk jeszcle r.lZ mnie ohudlliaz, to 
ci rajtpaczł4 wszystkie żebra porachuj\! 

z "Warszawskiego Dniewnika. " 
-s-

- W niedzielę około godz. 12 w nocy, pa­
trol wojskowy z&nważ,ł, że na Starem Mieście 
w Warszawie zebrała si~ grupa łobuzów w licz­
bie 12 ludzi, którzy wszczęli bójkę. W czasie bój­
ki. j~den z nich "Wiecb" otrzymal . ran!} od noża. 
KIedy patrol wezwał awantnrników d) rozejścia 
się, rzucili się oni na żołnienów z nożami i 

I 
chcieli im odebrać karabiny. Jeden li żolnierzów 
broniąc się, zranił bagnetem i kulą napą8tuik~ 
~ąbrows~iego, który z r~n tych. zma.rł. W bój co 

, 
l napaścI na patrol przyjmowali udział złod~je­
je miejscowi. Jeden z nich, krewny zabitego 
Wiechowski, ścigany pi.'zez polbyanta zdołał 

Izbiedz. 
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W Kiszyniewie, wedłng iDformaeyi ga- , 
zet y "Druh~, ilp f łniono zamach na. iycie komisa­
rza pol:c~ i K. W. S , łow kina, w nas~ępu ' ą ' yeh 

Układ, pokojowe~ 

okoliczncścinch: Willa, w której prezydent Roosevelt prze-
Dnia 27 lipca około gudziny 10 wiecz. pędza w OJsterbay letuie miesiące. jest skrom· 

kiedy komisarz policyi obchodził 8wÓj cyrknl na uym, bezpretensyonalnym budynk.iem, znpałnio­
nlicy Ormiańskiej, poza nim, przy zbiegu ulic I nym po brzegi urzędnikami Stanów przybywają­
Ormiańskiej i G .Jś(linnej rozległ się wy!ltrzał. U- cych w ślad za szef ,m rządu do wioski nadmor­
czuwszy ból w lewem ręku, K. W. Sułowkin o- . skiej, aby IItamtl!,d kierować administracyjną ma­
bejnał się, lecz w tej chwili rozległy się jeszcze l styną państwa. 

śniadaniem na ezr.ść gości, którzy przybędą z No­
wego Jorku na dwóch otlobnycb krążownika~h 
amerykańskich; tego samego dnia po południu 
cMa.yf lowep i cSylph) odwi07ą Wittego i Ko­
mur~ oraz ich oba ors~aki do Portsmouth, gdzie 
w poniedziałek zaczną się już p:erwsze konfe­
rencye. 

-;-:-:-

z Mazowsza pruskiego. 
trzy wystrzały, z których jeden zrani1 go w le- I W Waszyngtonie pobyt od msja dl) paździer­
wą nogę. Za.uważywszy na środku ulicy niezDa- ! nika jest wprost nieznośny ze wzgl~du na stra-
jomego człowieka lat 19-20, strzela.: ącego. ko- szliwe upaly; zaczynają się one raptownie bez Na całym ob8zarże Mazowsza pruskiego nie 
mi8arz pohcyi Sołowkin włożył pra~ą ręk~ do ; żadnych przejść po dotkliwych zimna ch i ustę znajdzie się więcej, jak 4-5 większych właści-
kieszeni po rewolwer, leoz nieznajomy zbiegł. I pują dopiero pod wpływem przejmującego je· cieli ziemskich polaków. Zwicdta~ąc Mazowsze, 
Ranny K. W. Sołowkin zac zął wołać o pomoc, siennego wiatru i wilgotnej słoty. Stolica Sta- wciąż z prusakami, po pubku mówiącymi, się 
wówczas zaczął go otaczać pierśoieniem ouży : nów jest przez pięć miesi~cy jakby wymarła_ stykając, niezmiernej doznaje się l' rqjemności, 
tłum żydów. P. Sołowkin . wezwał tłum do roa l Także i dyplomaci europejscy uciekają skwa- gdy się zajedzie do dworku takiego białego kru­
zejści& się, poczem 8am udał się do 8zpitala. Le- pliwie już w maju na chłodniejsze letniska, oka. Z6 ścian witają gościa, zamia.st Wilhelmów, 
kano 8twiedzi1i, je kula, która trafIła w lewą I ile można jaknajbUżej Oysterbay. Siedzibą fran- Fryców i Luiz, nasz Poniatowski, Dąbrowski i 
rękę, prze8zła powyżej pul'i!u i wyszła ze strony I cuskiego ambasadora jest wtedy Newport, nie- Kościuszko, a uprzejmy gospodarz wywleka z pi­
przeciwnej dłoni, utkwiwszy pod skórą. Kula I' mieckiego Lenr·x w Ma8sachusets. wnicy węgrzyna na powitanie rzadkiego gościa. 
w lewej nodze przeszła z tyłu, powyżej kolana, Kiedy roze~zla 8ię wiadomość, że rokowa- U czucie, jakiego się dc>znaje po kilkotygodniowej 
wysda z drogiej strony i zatrzymała się pod nia pokojowe Rosyi i Japonii prowadzone być włócztidze wśród nieuświadomionych ma~ ludu 
skórą. Natychmiast przystąpiono do operacyi mają w Ameryce, popłoch ogarnął ocierających polskiego, zajechawszy do domu prawdziwIe pol­
i obie kule wyjęto. Obie poc:hodziły z rewol- pot ~ czoła amerykańskich mężów stanu. Uspo- ekiego, jest na.dzwyczaj miłe. I dzied~ic polak 
weru sjstemu Brauninga. Stan zdrQwia K. W. koili się dopiero wówczas, gdy rozeszła 8ię wieść, wIta gościa, jakby ten z nieba mu spadł, bo mu 
Sołowkin& na razie nie budzi ohaw_ że dzięki pomysłowi sekretarza stanu .dla ma- I smutno jest Iiliedtieć . tutaj osam otnionemu, bez 

- Dnia 22 lipca o godz. 6 wieczorem, jak rynarki miejscem obrad pełnomocników miał stać l żadnego towarzystwa, bez sąsiedztwa, z którem­
donoszą cMohilew. Gub. Wied." w Hornin, na. się Portsmouth, mała mieścina na granicy Sta- by raz po raz mógł się zabawić, pogawędzić. 
rogu. ulicy Rnmiancewskiej, wystrzałem z rewol- nÓw Newhampshire i Maine; w maju nikt zports· I Zajeżdżam więc do takiego "pierwszego" 
wero, danym Z tłumu przez nieznanego przestęp- moutczyków jeszcze nie śnił o zaszczycie histo- I Mohikana. 
cę, rapny został W grzbiet na wylot pomocnIk rycznym, jaki jego miejsce rodzinne miało po- nM~bikanin" uradowany, że zamiast laudra-
k omlBarxa policyi 2 cyrkułu, p. Slowonewicz. dźwignąć. . tbw i p~nów księży germanizatorów (pa~toró~), 
Rannego umieszczono w szpitalu. Stan jego zdro· Jednym z licznycb kłopotów otoczenia pre- ! wita gościa ze swych stron ojczystYlh, polaka, 
wia ciężki. r.ydenta Roosevelta było pytanie. jak przyjąć i l wita mnie potokiem słów wymownycb. Znając 

- Służba ~ądu okręgowego wileńskiego i gdzie urz-ądzić spotkanie p. Wittego z baronem I wyjątkowe i olożenie, nie ddwię 8ię, że wnet 
izby sądowej wneń8kiei dotychczas nie powróci- Komurlh zanim jeszcze dynamit nie rozsaizi skał zaczyna na nutę smutniejszą, przed od1.l!c co 
ła jeszcze do zajęć. Donosi o tern cZapadnyj zamykających d08tęp do wysepki i stojącego na i scharakteryzowaDl8 stosunków i warnnków, w któ -
Wiestnik". niej nowego, zaledwie wykończonego. z pośpie- I rych żyje. 

- W powiecie jarosławskim, według iut'or- chem meblowanego wspaniale, gmachu arsenału I - Tak, tak, - przytakuję - towarzystwa 
macyi cRusk. Słowu, aresztowany został nieja. marynarki. W oysterbajskiej willi stanowczo I pan nie ma, ale za to ludność jest pol8ka. 
ki Klinhof, rozrzuc~jący proklamaeye. Wystrze . było na to zaciasDo. " - Cóż z tego, kiedy czuje nie po polsku, 
!ił cztery razy, lecz nikogo nie ranił. Ostatecznie tedy w dniu 5 sierpnia Roose- choć po polilku mówi. Starzy umieją nawet je-

:- Jak si~ dowi~dnja ~PPt .. Gazeta), pełno- velt przyjmie. rosyan j ja.pończyków ~ie ~ siebie, ! 8zc~e czyta~ i pi~a~ po polsku, łlle młodzi nie, 
mocDllly włOŚCIan W81 IlIDo] , Ś.lllechry, Al·temo- ale ua yachcle cMayflower>. cdpowlednlO przy- I bu Inaczej ICb tresują w szkole. 
woj, Daniłowoj i Koromysłowoj w gud. włodz.i- sposobionym i potem oddanym d \) dyspozycyi I - To rodzice nic nie czynią, aby wśród po-
miersHej w powiecie kowrowakim, starają S!ę gości wraz z innym statkiem depeszowym mary- i tomstwa zachował 8i~ język Ojczy8ty? 
wyjednać otwarcie uniwersytetu ludowego we n;. rki związkowej cSylphem' urzą(b:onym także ' - BJ, żeby oni tylko sami chcieli się gar­
wl:li Ilinoj, pooieważ włościanie doszli do prze- z wp; o-Jt k8it.ź~cym przepychem. Na obu tych n,\ć do oświaty. Ale co- abonowałam przez rok 
kol' 8.1ia, że , cała bieda i złe urządzenie ziemi statkach mieszkać będą przez cały czas roko- ! prawie dla iLteligentniejs'tych moil h rubotnikó 'if 
rosklej p )cbodzą od naszego nieokrzesania). wl>. ń d!plomaci pańtlt~ woj~iących o ile przy- ! ,,~azetę Gru.dziądzką", a ~zy s~dzi pan, ~c c~o: 

spos)bIOne dla D1ch mleszkallla w hotelach port8-,lllaż jeden Ją teraz abonaj;.? Nie. POWiedZIeli 
----- monekicb wydadzą im 8i~ mnit:j wygodne. mi, że "G4zeta~ za bardio idtie na "uaszegu" 

I 
W przy8złą sobotę zraua odbęd~ie się przy- cesarza, więc nie będą jej czytali. W ldoczuie 

jęcie I!a cMayflowerzęJ, złączone z wielkiem \ tak ich objaśniał ktlchany "pan pastor". 

2) 
Dr. A. R. 

ZLW H 

i duże, zabudowania zamożne, chmielniki przy go-

I 
spodarstwach chlopskich, czego u nlts nie widy­
walem nigdy. Podejrzewam, że to niemcy-kolo · 
niści. 

W 
.. d ,. I Nie rozumiem, jak się tó s:a10, że takie sta­raZenla Z pO rozy. I re miasto jak Kijów, posiada tak malo cech sta-

~~~/'/~ rożytności. Może nie umiAm szukać; aleć zawsze 
"..r..r.r.r..r..r..r..r..rvv- bylerI1 od }Creszczatika na ,vschód, od !Creszcza-

LEW 

'.:howy na Jasną Górę. Straganów moc: ze świę­
tościami, z koszami podróżnemi, nb. bardzo lad­
nemi, z zabawkami, z pieczywem - ot, zwyczaj-
nie jak przed miejscem cudownem. . 

Już dobrze po południu wchodzimy wreszcie 
do Ławry. To nie jedna cerkiew - to cala gru­
pa cerkwi, połączona krętem i uliczkami, to znów 
podzielonych murem. Po podwórzach snują się 

(Dalszy ciąg, patrz nr. 169.) tika na zachód, podziwiałem malowniczość polo- , duchowni, żolnierze, lud. 
Przyjrzawszy się bliżej warunkom, w jakich żenia miasta, zwiedzatem cerkwie, patrzylem na 

pracu~e rolnik po jednej i po drugiej stronie gra- miasto z wysokiej wieży przy Ławrze i - nigdzie 
nicy, nie dziwię się dzisiaj temu zjawisku. Stwler- nie doznałem tego wrażenia, że chodzę po ogni- I 

dzam tylko fakt. Cóż dopiero mówić o Zacho- sku, kolo którego skupialo się przez dlugie wie- I 

dzie, bardziej od nas oddalonym? Jacyż my nę- ki życie Rusi, z którego wylatywaty wariasko­
dzarze wobec dróg angielskich, wspaniale ulożo- slowiańskie zastępy groźnych mołojców i szerzy­
nych, wysadzonych starodrzelliem. Ileż to wieków ' ly postrach na olbrzymich obszarach, nawet w sta-I 
już musi pracować myśl angielskiego obywatel a rem Byzancyum. 
nau bogact'yem ziemi, nad H kulturą, nad jej 0- Wogóle Kijów czyni wrażenie skupienia kiL-
zdobą, skoro caly jego kraj nie posiada lasów, ku klasztorów, kolo których, jakby rzecz pobocz- l 
a jednak robi wrażenie wspaniałego parku, tonie na, rozsiadły się domy z\\ yczajnych śmiertelników. 
w cudownej zieleni lip, jesionów, kasztanów? .Mo- Z'e źró!!eł dawnej sily miasta pozostaly do dziś 
że anglik kiedyś ziemię swoją też rabowal, ale tylko ślady w jednym kierunku - w kierunku re­
dzisiejszy stan tej ziemi mówi, że tu człowiek jui ligijnym. W~zystko inne llowiusiellkie. nawet jesz­
się dawno opamiętal, że zaczął szukać nowych r,ze nie wykollczone, a jeżeli wykończone, to nie­
obszarów dopiero wtedy, gdy stare zagospodaro- dbale, pośpiesznie, niby w gorączce, po jakim 
wał, urządzil, doprowadził do możliwie wysokiego gwaltownym pożarze. 
stlJpnia wydajności. Ciągnie przed nami gęsiego kUka bab wiej-

Gdy kto jednego dobrze nie strawiI, a z chci- skich, w bronzowych sukmanach, ciemno·szarych 
WOŚClą połyka nowe jadło, surowe, nie przyrzą- spódnicach, z pod których wygląda dolny brzeg 
dzone, a do tego nie posiada należytego uzębie- (haftowany niekieuy) koszuli, w długich butach, 
nia - to go pewna niestrawność czeka. Przykla- inne w łapciach i z nogami grubu w w gałgany 
dów nie brak i dobrycll. poobwijanemi, z tobołkami na plecach ~ idą oczy-

Bylbym niesprawiedliwy jednak mówiąc, że I wiście uo "Ławry'. JYly z niemi. Z Kreszczatika 
nie widziałem IV mojej podróży widoków radO-I skręcamy na . Aleksandrowską, na zachód, za mia­
snych. Takich lasów, jak kolo Slawuty, spotkasz sto. Pl) drodze spotykamy często oślepiająco bia­
niewiele nawet przy gospodarce pruskiej. A gdzieś I le cerkwie, ze zlocistemi lub zielonemi kopulami. 
ku Kijowu widziaŁem wsi, co robily wrażenie Nasze pątniczki przed każdą biją poklony i idą 
bardzo dobrze zagospodarowanych, bogatych. Sady I dalej jakoś pod górę, tak, Jak to u nas z Często-

Obok świątyni stoi bardzo wysoka wieża. Ma 
być z niej bardzo rozlegty i malowniczy widok. 
.Myśmy widzieli niewiele, z powodu de3zczu, wia­
tru i nieco spóznionej pory. Lewy, nizki br.leg 
Dniepru rozlal szeroko, potworzył tysiączne lachy, 
jeziorka, a grupy nizkich domków, widnych zda­
la, zdaje się. dopiero z pod wody powylazity. 

Na zwiedzanie grobów świętych, pochowa­
nych w podziemiach Ławry, bylo ,już zapóźno. 

Odchodząc w stronę miasta, usłyszeliśmy po­
tężne, czyste i harmonijne śpiewy dzwonów, kolo 
których wlaśnie przechodziliśmy przed chwilą· 

W muzeum starożytności miejskiem, świeżo 
wykończonem, okazów dużo. Ale je nieszczęśliwie 
rozmieszczono. Sale wysokie. Na to, alfY niektóre 
przedmioty obejrzeć, trzebaby się chyba piąć po 
drabinie. Inne przedmioty leżą w drugim lub trze­
cim rzędzie szaf głębokich, tak, że dl a oka zwie· 
dzających pozostaną niedostępne nazawsze. Więk­
szość przedmiotów - to dar pp. Tereszczenko i 
Chomienko. 

.,Galerya" obrazów ubożuchna i, zdaje mi się, 
prac wybitnych nie zawiera wcale. 

Cal y budynek "muzeum miejskiego" ladny, 
w stylu jakimś gre0kim, świeżo wykollczony, nie 
duży. Wewnątrz, na podłogach ~al, poustawiano 
sporo baniek blaszanych do łapania wody, bo 
wszędzie zacieka z góry, ze szklanych okien. 

I(d. c. n.). 
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- A czy lud ' roboczy ma zaufanie do swe­

· go dziedzic~( 
Wykopalisko. krokllsy pokrywają murawę, błękitne dzwonki, 

kryją się w ciemn laeów; wśród zielonego prosa 
W maj~tnOl1ci Redgoszczu, w pow. wągro- stercz~ czerwone maki, a tam, gdzie las naj­

wieck.im, przy zakladaniu karpiarni w. jeZIOrze bardziej g~sty, na zboczach pagórków ciewnego 
tamteJII~em n~trafiooo na ślady prledh18~orycz- tła odbijają wspaniałe orchideje. Azalie, pukry­
nyon mleszkan. nadwodny~h. Prócz obrobIOnych ! te niby śniegiem, drobnymi białymi Kwiatami, 
kawa,lków dębIny, zD.alezlOno spor~ ~aczyó,. k~ó- I kolumbiny o rozmaitych odoieniach barw jaśnie­
re, olestet.r, w~zY8.tkle eległy rozbICIU: NaJwIę- I ją wśród traw na ł,!!kach; to też nic dziwnego, 
kszą 030bh ~ośelą Je.st w~zakże. znaleZIOna tamże l że wszyscy podróżni zgodnie mżenią G:ryn ogro­
czaszka zWl.crzEtcn~, Jak Sl~ zd~Je, wodnego. Cza- dem Mandżuryi. 

- Zaufanie bo mają.. Dawniej, co prawda, 
byli zaskoczeni tem, że w domu mówimy ze so­
bą po polsku, bo przecież "fajni" ludzie powinni 

. mówić ze sobą tylko po niemiecku. Chłop dotąd 
nie widział tego i nie słyszał, żeby jego przeło­
tony w po.życiu domowem posługiwał się tym sa­
mym językiem, co 00, i żeby nie wstydzil się 
mowy polskiej. 

MIałem ja z pocz~tku przejście; nie podo­
bało mi się i nie mogl) mi się podobać, że mnie 
pozdrll wiano po niemleck.u różcemi (mórgenami~ 
i cmalzeitarn.>. Ale wnet dę przyzwyczaili do 
nowego porz~dku i wszystko pozdrawia mnie po 
pclsku, ze aż , m ; ło. Tel a~ przyjemność sprawia 
pnelechać przez wieś: jak to wszystko pięknie 
po polsku wita. 

szka ta, wldktś 'll głowy dZIecka, f .; rmy spła- N l' t' 135 000 k ~ d . 
szczonej, ma pod nosem dwa rożk.i, zadarte w fllr- G' a ~aleJ przes ~lZeśQćl '. t' Ill. grokmaśz~ 

d k Wł ś '· . l R d Wł tryn mez ICzoną 1 o WYJą KoweJ plę no CI 
lilIe kłów u Zł a. a CIele e goszcza, p. . k . b ó Kl' t G . t t r ' 
Janta-Połczyński, zamierza wykopaliska te prze- ~aJo raz w. e~n~ em I .rynu Jes ~h o l Jego 
k ' ...... Iż ń k' h P . W· WIelka rzeka, najWIększa z pobocznyc Amuru. 

azac muzenm
t 
l~ dle II s ~cp w u~~nau~u. Je- Sungari, która je8t zarazem główLlą rzeką w Man-

sieni rozpoczę e ę '!! a 8Z osz Iwan a. dźnryi, wypływa z romantycznej okolicy, u stóp 

Ale raz, zaraz na samym początku, gdy tu 
· ta3tałem, zdarzyło się, że ja.kiś chłopiec pozdro· 
wil po pol8ku . mąjego urzędnika, niemca, sądząc, 
te to ja. Ten nie miał nic śpieszniejszego, jak 
naskarźyć rektorowi . (nauczycielowi), który za to I 

· obil chłop .. ka tak niemiłosIernie, że ojciec przy- ! 
szedł do mnie 'na skargę. Oczywiście, że urzęd - : 

_ nikowi wypowiedziałem zaraz miejsce. : 

Człowiek-zwierzę· 

Trudny do wiary fakt zezwierzęcenia czło­
wieka podaje (Gazeta kaliska" w opisie n8stEt­
pn~ącej sprawy s~dowej. 

W dmo 22 b. m. wydział karny kaliskitgtl 
s~du okręgowego rozpatrywał sprawę mieszkańca 
miasta Koł", 33 letniego Wincentego Jacha, o­
skarżonego (; rozmyślne znęca.nie się nad żoną 
w ci~gu 8 letniego pożycia małżeńskiego. P\)d!og 
aktu uskarżenia podllądny niejednokrotnie bił 

Mimo wszelkich przeciwieństw, praoa wśród 
ludu dla niego może by~ owocna, tylko •.. że za 
mało nas tu jest. Tu powinno OSł'łŚĆ wIęcej po­
laków, a wtedy wspólnemi siłami zdziałać mo-

, gtibyilmy bardzo wiele. Ale co u nas, w Wiel­
kopolsce, jakby 8i_~ bali tego Mazowsza, a to 
przecież ta.kie obszerne, acz cierniste pole do 
pracy. 

* 

I SWt?ją żonę kijem, batem, wlókł po bruku. cią­
gnąc za "łosy, wreszcie urozmaicał sobie zuęca­
nie, związuj,!!c ofiarze ręce i nogi. Zdawałoby 
się, że to s~ rzeczy nie do uwierzenia i trudno 
b) ło przypnścić, żeby do tego stopnia zwyro­
dnienia mógł dość człowiek. 

. Tak, na .Mazowszu pruskiem przeszło ćwierć . NIestety, na posiedzeniu sądowem cały sze-
· miliona ludności polskiej, opuszczonej, zdanej na ! reg świadka w potwierdził, że w rzeczy samej Jach 
zagładę, a pracy w kIerunku wyrwania. się I strasznie obchodził się z żoną. Sąsiedzi po no­
z pas2.czy molocha germ.ańskiego prawie żaduej. caeh ~łyszcli głuche odgłosy razów, słyszeli jęki 

. .Aby u ' a~ować ginący ten odłam narodu, trzeba ofiary, jej prośby, błagania, widZIano, jak mąi- I 

wiele nakładu i pracy i ludzi, a tymczasem pra- zwierzę, uchwyciwszy żon~ za włoay, wlókł ją 
wie, Że nic si~ nie robi. Powstało, co prawda, po bruku, kopał nogami. 

,pismo dla mazurów, ale na samym ~oczątku jllZ NIe ograniczał si~ jedynie zadawaniem jej 
widzimy waśnie. W olltatuim numerze np. zau- l cierpień fitlycznych. Cilcąc jl\ moralnie zgnębic, 
ważyłem oświadczenie, w którem wydawnictwo eprowadził do siebie kochankę, której sługą mu­
i reuakcya wypierają się wtlpOlności z zaloży- ! lIiała b)ć żona, i pilnie baczył, by llllłożnlcy je-

· delem. Kto zna jednak dllcne stosunki, nie potę ! go uie uchybiano. Dobra, pracowita. CIerpliwa 
pi tego kroku. Niechby tylko (Guniec Mazursku \ żona porzuciła wówczas dom męta, lecz on, do­
w Ostrodzie (mlejS\le mało odpowiednie) praco- wiedziawazy się, gdzie przebywa, jedzie tam i 
wal skutecznie i umiał pracow5ć dla pożytku napo wrót do domu ofllnę swą sprowadza i je-

.wy na8z~j. Szcze więcej si~ nad nią pastwi, jesr.cze więcej 
ją bije, katuje . . 

Wiadomości zamiejscowe. 
-<.I.n-

Z kongresu prasy. 

W ci~gu kilku 08tatnich dni - jak t1 iuż 
wiedz ą c~ytelnicy nasi z kores~ondencyi z Le­
o()dy uru , umIeszczonej we wczorajszym numerze­
odbywał się w L)odyum X międ~ynarodowy kon-

,gres prasy. Obrady dopr'owa~zlły do uchwale­
nia szeregu ważnych postanOWIeń, które prezy­
.dent przedstawi rz~dom państw. Mi~dzy innemi 
om&1VlanO sprawę zniżenia taryf pocztowych dla 
11'0Zl:l~ ł ,i pilim peryodycznycb (referent Thaunll.y 
~ Paryża). zniieOl& opłat za telefon i z&łożenia 
generulnt:go spisu kore!:lpondentów zagranicznych 

Naturalnie, że stosunek męża do żony nie 
był obcy mieszkańcom Koła. lecz nikt nie śmiał 
iść i odpowiednią władzę o teru zawiadomić z 
obawy, . by go nie "potkała zemsta <~trasznego 
Jacha". Na szczęście jednak Jt',ch zonał are-
8ztowany za inne przestępstwo, wówczas i ob­
ohodzenie gię jego ~ żoną doszło do uszu 
władzy. 

Wysłuchawszy obrony z urz~du, sąd, uzna­
jąc Jacha winnym zn~cania się nad żoną, skazał 
go z ut. 1499 kod. kar. na pozbawienie wszy­
stkich ilzczególnych praw i przywilejów i fi ro­
ku wi(jzienia, po cdbyciu zaś tej kary-pod do­
zór POliCYl na lat '4. 

G I R Y N. 
· (referent Jam .. on, belgijczyk). Thaunay rtf,jfo­
w:..ł o kanach identyczności, niezbędnych dla 
dziennib.r~y; Singer z Wiednia i Schweitzer Dwie ol1;lrzymie armie', największe, jakie 
z BedlDa () ochronie przeciwko dowl·lnemu wy- kiedykolwiek ud czasów Tamerlana gotowe do 
powiaaaDin słuiby \Juez wydawców i wydaw- boju stały naprzeciw siebie, obserwując się na­
nictwa, o ochronie przeciwko odejmowaniu pi - wzajem z obozów w jednej z naipiękniejszych 
smom d~bitu pocztowego i przeciwko wydalaniu krain ziemi. Bo też prowiacya Giryn jest rze­
dziennikart.y; Singer . i Steinberg z Paryża o bez- czy wiście nieporównanie piękną, szczególnie nad 
płatnem współzawodnictwie; Janzon Opojedyn - I rzeką Sungari. Białą Gór~ i jezioro Smocze za-

, kach dziennikarskich z powodu polemiki wpis· lliczają do cudów Azyi wschodniej W lecie wy­
mach, podnosz,!!c, że należałoby tego rodzaju gl~da kraj ten jak jeden, olbrzymi ogród, pełen 
rozprawy w zupełności n8un~ć. Mimo protestu bujnej roślinności, pokryty wspaniałym kobier. 

· kilku dziennikany niemiecki(;h, oświadczających cem kwiatowym. 
fiię za zdaniem, że pojedynki 8ą neczą prywataą W zimie na drobach i zamarzniętych rze-

· i nie wkraczają w 8ferę zawodową, uchwalono kach panuje roch niezwykle ożywiony; w tej bo­
rezolncy~, zgodną z WD10skiem referenta. Na o· wiem właśnie części Mand:iurvi są wielkie go 
statniem posiedzeniu przewodniczący odczytał 8cińce, łączące prowincye Heiluogszian na pół­
różne zapr08zenia na przyllzły kongres, miaoo- nocy z Fengtien na południe. Jeżeli VI krótce 
wioie: z l\1edyolanu, Manylii i Bllkarcsztu. U- nie przyjdzie do zawarcia pokoju, to okolica 
chwalono wyból' miasta pozJl:!tawić komitetowi. Girynu stanie się strasznem, krwią zros~onem 

· Po zamknięciu kongre8u odbyło sj~ posiedzenie pobojowiskiem. 
konsty\ uujące biura, na które m na l~rezydent:l Tymczasem pysznie wygląda ten kwiatami 

· wybrano ponownie Wilhelma Singera. zdobny kraj: lilie w8zelkiego rodzaj n, kosaóce i 

wie l;~nie B ialej Góry, należ~cej do pallma, ota­
czaj~cego uaokob jezioro Sruocrl:e. W tem je­
ziorze poświęconem smokowi, który uchodzi za 
boga deszczu, znajduje 8i~ źródło rzeki Erlatao­
chang, stanowi~cej wstlhodnie ramię Sungari. 
W odległ08~i 15 kilometrów od miejsca, gdzie 
z północnej kończyny tego jeziora wyplywa Er­
lataochang, a~ źródła Yaln' a O 45 kilometrów 
dalej rozpoczyna bieg rzeka Tinmeń. Drugie, 
główne ramie Sangari pow~taie u stóp jednego 
ze zboczy Białej Góry. Tworzy dwa wspaniałe 
wodospady, z których jeden 150 stóp wysoko­
ści, stanl)wi żródło właściwej Sungari. W gwał­
townym pędzie płynie on. przez las, połużony 
poniżej jeziora Smoczego, a następnie toczy się 
pełnem niezliczonych zakrętów łożyskiem wśród 
gór i ł~k, cgrodów i pól. Przebieżywszy 1300 
km, wreszcie 220 km. powyżej Chabarowska, 
wpływa do potężnegl> Amora. Setki pięknych 
wiosek i kilka znaczniejszych miast leży na . 
brzegu Sungari. Najważniejsze z nich to Glryn, 
stolica prowincyi, Boduno, Sansing i T6iczeng. 

Uwagi godnem jest przedewszystkiem mia­
sto Giryn. Jak na stolicę prowincyi o ośmiu 
milionach mieszkańców, posiada Glryn wcale 
nieliczną ludność, gdyż tylko około 100,000 mie­
szkańców. Port jest ruchliwy. Z gór, pokrytych 
tJlbrzymi'emi lasami sosnowemi, spławiają rzeką 
Snngari wielk~ ilość drzewa do Girynu, który 
oddawna słynie, jako punkt centralny wielkiego, 
wschodnio-azya tyckiego handlu budulcem. Chiń· 
czycy zwą Giryn miastem azczęśliwego lasu, kra­
jowcy zaŚ nadają nazw~ Chuan Cbang, tj. war­
sztatów okrętowych, gdyż tutaj buduj~ wielką 
ilość dżonek rzecznych. Giryu jest głównem miej­
Bcem wyrobu łodzi i czółen na całą Mandżuryę; 
a w poblizkich miejscowościach wydobywają 
nadto złoto. srebro, miedź i żelazo w niezwykłej 
obfitości. Mies'&kańcy gromadzą też niejednokro­
tnie wielkie bl gC1ctwa. 

Pod wzgl~dem strategicznym posiada Giryn 
nader korzystne położenie. Z tylu ci"gn,!! si~ 
w półkole nizkie pagórki, które łagodnie zbie· 
gają siEt ku miastu, a z przodu płynie na 1200 
stóp IIzeroka rzeka Sangari. Rosyanie przetran- . 
sportowali parowce z Chabarowska rzeką aż do 
samego Girynu. Dalej w gór~ jest Sungari do­
stępną już tylko dla dżonek. Giryn będzie da­
leko trudniejszy do zdobycia, aniżeli Mukden. 
Liniewicz, a także Rennenkampf znajduj,!! 8ię na 
dobrze sobie znane m terytoryum, gdyż obaj wal-
czyli już tutaj w r. 1900 podczas powstani!! bQ­
kserów. 

Nl!ojkorzystniej przedstawia sl~ miasto Gi­
ryn w zimie. R'&eka Snllgari, pokryta wtedy 
grub,!! powłoką lodow'!!, słnży jako wyborny go­
śoiniec dla komunikacyi handlowej. Po zamar­
zniętej rzece, jako też na wszystkich drogach 
wiodących do miasta, snują sita długie szeregi 
wozów, naładowanych winem, oliwą, 8uizonemi 
grzybami, herbatą, towarami bławatnemi, rogami 
jeleni, owocami i trumnami. Z:mową porą naj­
żywiej pulsuje życie w GIrynie. Wielkie, brudno 
domy zajezdne wraz z olbrzymiemi dZiedzińca. 
mi są przepełnione. Gromady mołów i wołów 
wypełniają wolne place. Woźnice wałęsają s ę 
wśród domó \IV lub pochłaniają w restauracyach 
pospIesznie zupę z ryżu, gotowane proso, pie­
czoną wieprzowinę i baranin~, oraz popijają 
grzane wino. W lecie, zwłaszcza podczas pory 
deszczowej, która trwa do końca sierpnia, staje' 
s:ę pobyt w GIrynie niemilym. Najprosts~e prze­
pi~y sanitarne są nieznane. Szeroka Sungari wy­
stępuje z brzegów, a zachodnia cz~ść miasta stoi 
często calemi dniami pod wodą. Wszystkie ulic{~ 
wewnątrz starych murów miasta, zbudowanych 
w średnich wiekach z gliny i nie obrobionego ka-



m ilenia, stają. się brodne i błotniste. N ad rzeką 
znajdują Się wielkie "kłady i oałe stosy D8gro· 
madzonych trumien, które mi handel kwitnie na 
wielką skalę. 

Skrzynka do listów. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 2 sierpnia 1905 r. 

tności, niż surowy sposób , rządzenia w stanie 
wojennym, o którego odwołanie p c- śpieBzę W ta­
k Im razie postarać się u Najjaśniejszego Pana 
przy pierwszej możności. Liczę na szczególny 
wpływ duch:Jwieństwa. Dość kłótni, wzajemnych 
zabójstw, ruiny i tajnej nieufności. Dość zamie­
szek, krwi i łez". 
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go, , ale oJe na zapytanie Dc1c8lfiego, j 2k,je u · 
stępstwa Niemcy gotowe są przy~m ~ ć, nie dano 
od powiedzi. 

Wszys tkim, którzy raczyli odprowadzić zwlo­
ki Ś. p. Matki naszej 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Urząd Starszych zgromadzenia szewców powziął sta­

rania co do świ ęcenia niedzieli, pan~wie majstr?wie byli 
również tego Zdania, aby skasowac handel niedzielny 
nietylko w sklepach, ale i na wsz~stkich targach i stra­
ganach. Umowę tę podpisali wszyscy ml!.jstfowle.z za· 
strzeżeniem że jeŚli który otworzy sItlep lub rozłozy to­
war na targu, obowiązuje się zaplacić 5 rb. na bied­
nych jako karę za niewypelnienie zobowią1.anla . Wybra­
no k~utrolę. Jak się okazalo- k.ontro.la najp!erw stł!'uęla 
na targu, a za nia, I pan podstarszy l ci, ktorzy naJwię­
cej domagali się święcenia niedzieli. 

Chersoń, l sierpnia. O godzinie 6 wieczo­
rem wyrokiem sądu okręgowego wrjennego, za 
zamach na życie naczelnika bat~lionu dyscypli- I 
narnego . pułkownika Dawidowa, podsądni Roga- l 

I czew, Purchomeuko, Jermakow, B:lrtczenko i I 
! Charcznk IIku8,ni zostali na rozstrzelanie. cżte­

Fech inny ch na ciężkie roboty, 22 oskarżonych unie­
winniono. 

Kielce, 1 sie::-pnia. Z gór~ 200 właścicieli 
nomów, kupców i przemysłowców podało do ra­
dy opiekuńezej szkoły handlowej prośbę o poda­
nie uo władz odpowiednich prośby o zastąpienie A teraz zapytuję się Sz. Pana Redaktora, kto odbie­

ra te plęclorublówki na ~orz~ść . bie~nych? JeŻe~l.pod­
starszy i kontrola. handlUją w Dled7aele, ~o przeclez nie 
mają c,.;asu zbiera c naznac60nych kar, a bIednych w na-

ł języka wykładowego rosyjskiego przez polski. 
I Chark6w, 1 sierpnia. Do uniwersytetu zło· I żono 134 prośby od studentów, staraj,,\cych się nem mieście jest wie! u. M a j s t er. 

I o eg7.awJDy przejściowe. 
Mińsk, l sierpnia. W m. Kopyle, w pow. 

słuckim, zgorzało przeszło 100 dom6 w. Straty Telegramy' 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 

-~-

Petersburg, 1 sierpnia. D.dsiaj o godz. ' 2 po 
poludnm w Peterhofie p')d prezydencyą N3jjaś · 
niejszego· Pana odbyło stę posiedzenie osobnej 
rady, dla rozpoznania projektu ochmistrza Buly· 
gina o przedstaw.icieIBtwie . narodowem. Ja~ mó­
wią, w posit:dzemu uczes~Dlczą: W Jełcy KSIążęta 
Włodzimierz Alekundrowlcz, Aleksy Aleksandro­
wic Aleksander Micbałowicz, Mikołaj Mikolaje­
wic~ i członkowie rady państwa: Oboleński, Po­
łowcew, Richter, Igna~jew. t;tiszinski, ~i.e~~ho~- , 
sk!, Tagancew, GołubJew, wszyscy mlD"HtrOWJe, 
prezesowie departamentów rady państwa" sena- I 
torowit: B tJ brmski, Szirinski, Naryszki~; prC>f~so­
rowie umwersytetu moskitwskiego Ęluczewski, 
Pawłow. Referat przE:niesiono z komitetu mini­
strow do kancelaryi pańtltwowej. 

Petersburg, l sierpnia. N a naj poddańszym 
raporCIe win1l3tra spraw ~ ewn.ęt.rzoycb, d~n.os7:.'4: 
cym o tdresie cha b3fO~skJ~J rady mIejskIeJ 
z wyraźeniem obaw, że śple~zDle zawarty pokÓj 
zachwieje przewagę RosYI. I ~ po,,~du zał.ączo. 
nej przy ttlm prosby, by me s ~ hdac bro~l, do· 
póki nie b~dzle. ~łam.any upór ~roga, da~eJ .przy 
wyrażeniu nadZIei, ze Rosya Dle uzna SIebIe za 
zwyciężoną i nie zgod~i SIę na ustęp'ltwa tery­
toryalne, oraz na zapłacenie kontry bucy i, wresz­
cie że p rzedstawiciele kraju za amurskiego bę· 
d~' powołani do ziemskiego soboru, Najjeśuiej­
szy l:'an na.krtślil: Najznpełniej podzielam uczu­
cia, które ożywiają radę miejską chabarowską i 
dziękuję jej. 

Petersburg, 1 sierpnia. Rada pod · przewod­
nictwem WIceministra skarbu, Tlmira jewa, zło­
żona z przedstawicieli zarządów i zaInteresowa · 
nych instytycyi o uregulowaniu przesilenia. nafto­
wego. odbędZIe się d. 3 sierpnia. 

TJflis, 1 go ilierpnia. W ~iśmie ".Kawka.z" 
wydrUKowano następujące obwleszczeDle namle.­
stnika do ludności: "Od pewnfgJ czasu, zvyłasz­
cza od czasu wypadków w Ba.ku, stosunki mię­
dzy ormianami a muzułmanami przy brały wrogi 
charakter. 

Z~yt długie trwanie owych zamieszek, ~e 
względu na rozr~ucen~e mifjioo~( ś 1 i, ~ .których 
wynikają zabnrzem8 l odl e głOŚCI od mIejsca po­
stJju wojsk, wreszcie być może dla ~raku .za­
radnoici ze stn. ny \\ ładz, dał, moincśc ludnom 
złej woli do rozpuszczania pfJgłosek, że zaburze­
niom sprzyja rząd. a wieści te w niektórych 
wypadkach zyskały posłucb. U "aiam za swój 
obowiazek zwrócić się do ludności be1l różnicy 
wyzn8luia i narodowości, by porzucili zgubną 
waśń plemienną, która wiedzie do zniszczenia i 
wytępienia wzajemnego i żeby się wszyscy tl0-
łączyli we wspólnej pracy dla dobra ojczyzny, 
dla dobra Kaukazu, dla dobra żon i dzieci, pa­
mlętająe o tem, ~e tyl.kO·Y·-c1gólna pra.ca. pokojo· 
Wl! nierozerwalDle ZW J ąl8.aa z losamI hl8torycz­
ne~i Rosyi pod berlem mocarstwa r03yjskiego 
może dop~módz do rozkwitu całego p8ń~tw8, 
jak również dla każdego. wiernego poddane~o 
Cesarskiego osobno Chcę wIerzyć, ,. że zwrócenie 
się do ludności ze 8ło~ami szczer~<go. przeko~a- I 

nia prędzej doprowadZI do uspoko)em& namlę-

ogromne. 
Talbbów. 1 sielIpnia. O~wierają tutaj od­

dział moskiewskiego związku rosyan. 
Petersburg, l sierpnia. NaJpoddańszy tele­

gram generłlł>ł Liniewicza z dnia 28 lipca brzm;, 
. j"lik następuje: W ośt"atOkh' czataach w prasie za · 
granicznej bardzo często pojawiaj!! Bię wiado­
mości, że armia nasza jest znpełnie otoczona i 
znajduje się l becnie nietylko w niebezpie­
cz~ń8twie, lecz nawet w położeniu krytycznem. 
Niestety, na3ze pisma rosyjskie powtarzają te 
kłamliwe wieś~i i tem w8zczepiają w ogół nie­
wh.ś!liwe wyobraż{' n~e o położeniu nanej armii. 
Z powoda tego donollzQ Waszej Celarskiej Mo­
ści, :te armia nigdy nie była w położeniu nje-
bezpiEc~nem i skrzydła nasze jeszćze nie były 
otoczone przez japończyków. Być mote, że usi­
łowali (JD\ to uczyni., ale nie udawało się im to 
nigdy. Stoimy na całym froncie twarzl\ do prze ­
ciwnika, przyczem. japończyoy ~najdują się w pe­
wnej odle~ł ści od naszej głównej pozycyi i c'lo· 
ciaż kJlltaltrutuie nsiłowali przysunąć się bliźej 
ku nam, lecz nigdy nie udawało się im umocmć 
bllzko. Uważam za swój obowi~zek dODieść Wa· 
szej Cesarllkiej MlśCli, że duch wojska wpaja we 
mnie całkowitą ufuość do armii, najzupeloiej 
gotowej do 8pdnienia zadań, które mogą jej się 
nadar-rć. 

Petersburg, 1 sierpnia. N aj ooddańszy tele­
gram gen. Vniewicza z dnia 31 lipca donosi: 
Na fronrie zmian niema. Z Korei donoszą, że 
w dniu 25 "Ochotnicy rosyj8cy wysunęli się za 
przełęcz WyuBdjenu, lecz pod naciskiem oddzia­
łów przednich japońskich CCtf"ąęli się do Kopun · 
sani. JJ.poń(lzycy, idący za ochotnikami rosyj' 
skimi, byli spotkani ogniem działowym i od­
parci. 

New-York, 1 sierpnia. 1.'owarzystwo zwi~'Łku 
słowiańskiego w New Yorku czyni przygotowania 
do wysłania do miuistra Wittego deputacyi z ad­
resem, w którym minister powitany tędzie imie­
niem rosyao, zamie8zkałyth w Ameryce. 

Kopenhaga, 1 ilierpnia... Podcz.aa i obia4u ga­
lowego n8' zamku Bernsdorf, 'król Kryatyan wy­
raził cesarzowi Wi'lhelmowi serdecznl\ wdzięcz­
nośó za 'odwiedziny malej Dauii. Cesarz Wilhelm 
przypomniał, że przed dwoma laty król miano­
wał go admirałem duń~kim. Raduje on się z moż­
ności spędZEnia dnia w ciasnem kółku w histo ­
rycznym zamku Bernsdorfie, w charakterze go­
ścia czcigodnego sędziwego króla. 

Londyn, l sierpnia. Korespondent cTimesu 
donosi z Tangeru, że Stany Zjednoczone przyj~. 
ły zaproszenie na konferencyę w sprawie maro­
kańskiej . 

Paryż, 1 sierpnia. Pogłogki, jakoby rząd 
franCUSKI postanowił wylIłać w jesieni eskadrę 
na wodv Baltyckie, są bezzasadne. 

Berlin. l -go sierpnia. Nowy traktat ban· 
dlowy z Balgaryą podpisali dzisiaj podsekre­
tarz spraw zagranicznych i pełnomocnik buł­
garski. 

Londyn, 1 sierpnia. W lladrasie pojawiła 
się chole~a. ~miertelność 8'97 prc. 

Paryż, l·go sierpnia. <Malin" zapewniA, że 
w arcbiwach ministerynm spraw za~raniczuych 
są przecbowywane dowody, że poseł niemiecki 
w Paryżu prz.ed czterema laty rozmawiał z Del­
cas!iem o możności ruchu francusko - niemieckie-

a w szczeg61ności CZCigodnemu Panu Pastorowi 
Gundlachowi za slowa pocieclechy, skladamy naj-
serdeczniejsze podziękowanie. Dzieci . 

..... as .................. . 

DZIENNE 

Petersburg, 2 sierpnia. Minister spraw we­
wnętrznych ZU1Ó,ł rozporząd?;enie o uznanIU za 
podejrzane o e pidemię cholery gub.: Jarosław­
sk", Kostromską, Włodzmierską. Twerską, P~rm­
ską, Orenburską, Wiatsklł i ziemię woj8ka doń· 
8kiego. 

Ikaterynburg, 2 sierpnia. Olbyła się ta na­
rada. rarząuzających zakładami f"brycznemi u­
ralskiemi w kwestyi o ure~ulowaniu spraw rol­
nych rzemieślników. 

Władywostok . 2 sierpnia. W tych dniach 
wyjechały do Blagowieszczeńska dwa poeiłlgi 0-

iiedl,eńców, wskutek corocznych powodzi i bra­
ku w kraju ~fulltÓw swobodnycb. 

Charków, 2 s :erpni.t . W guberuii zdarzyło 
I się mn:)SIWU pożarów fulwarków. W Baranowie­
I pożar zniszczył około stu budowli, mnóstwo zbo­
ża, siana i bydła. W 8 wsi Dyrkuusk(.je pożar" 
zniizczyl 230 budowli. 

Tokio, 2 sierpnia. Opublikowano ' następa­
il4ce domesienie urzędowe: Armia saebaliń,ka 
rozbila rOiyan dnia 28 b. m. w odległośJi ośmiu 
kilometrów na południu Ry kow Ił, następnie za· 
jęła Pabo. Okoł!) 1000 rosyan odeezło ku po-

I łudniowi. Dowodz~cy wojskami na SAchalinie 
ogłOSił o wprowad~tlDiu administracyi cywilnej 
na wy~pie z dniem 30 b. m, 

Loildyn, 2 sierpnia. POlłelstwo japońskie 
trzymuje, że na Saohalinie zaprowadzono nie cy­
wilnlł lecz wojskową administfll.cyę. 

I 

Kopenhaga, 2 sierpnia. Członkowie rodziny 
królewikieJ odbyli przejażdżkę do Drlistaż, na; 
etępnie powrócili 4 do Bernsdorf do zamku R ltzaUr 

Tanger, 2 8ierpnia. R~ąd StiAnów Zjedno­
czonych zakomunikował sułtanowi o z~odzie 
swej na uczestui~two w projektowanej konferen­
cyi w spn.wacb mRrobńskich. 

Konstantynopol. 2 sierpnia. Marszałek S~zi­
pasza, dowodzący w8?;ystkiemi siłami wrjsnnemi 
Jem:enu, mianowany zOltał pełnią (lym obow iązki 
wall Jemenu 

S~rawlla zamachu na żicie lIułtana nie zo­
stał jeszcv.e od!l~ukany. 

Bazylea, 2 sierpnia. N Ił. dzisiejszem zebra­
niu żydows \dego ba.nku kolpnizacyjoego 2godnie 
~ uchwałą kongresll, ostatec"nie przyjęto zmianę 
ustawy, na mocy której kolonizacy.. ogranicza.. 
się wyłącznie do Palestyny i przyległych jej 
prowincyj. 

Londyn, 2 sierpnia. R~~d otrzymał wczoraj 
większość w iabie niższęj w dwóch głosowaniach 
lO! przeciw 1u1 glosom. Opozycya była obe l llą. . 
w niewielkiej liczbie. Widocznie w telu osłabie­
nia zacbowawców na posiedzenie wieczorne człon­
kowie opoi)' cyi l>lta wili si~ w więks"Zej ' liczbie i. 
otrzym6L przy ~łosowanju o uchwalen iu kredy­
tów na elementar na wyk8ztałt: e . .de w8zyltkieg()-
30 głosów więk !l z( . ś ~ i. 

Nagasaki, 2 Rierpnia. Alicya R'103El' J lt i mi­
nister wOlDy Taft ll. w.vje(hali do Manili. 

Konstantynopol, 2 sierpnia. Termiv, dany 
powsbńcom krett ń~kJm do złożenia bro.ni, minl\ł' 
bez remltatu. Dnia al lipca czterej kon~ulowie 
generalni ogłosilI Ata'l wojenny. 

. ODPOWIEDZI REDAKCYJ. 

Panu Stefanowi U. 
wiadomości. 

o tem· nie mamy 'Żadnych, 

, Instytut szczepienia ospy ochronnej 

I Dra Tchórznickiego 
! W WARSZAWIE, 69ł-t;. 
. Danilow!czo'W"ska: 8_ Tel:e:eon la8. 
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..................... lIXXXXXXXXXXXXX xxxxxxxxxxxxx 

Dr· KaflI"IDI" orz BrfJo7owQ"I' ! ~ Antologia paetów polskicb B , 

I b U IJ I.J 111 i x KOCHAM I CIERPIC"" x , -ł I x I , L..z X 

-- Polecamy dla młodzieży -- .~ 

:: JJ ~ Z i ~ j ~ p ~ I ~ ~ i /I \::~) powrac. • 998-3 i X Najserdeczniejsze pienia milosne X 

~ ................... : Q wybrane ~ 
I Z KLEJNOTÓW POEZYI rOLSKIlU. -Zblera-ic&e-!!f· !~ x POdręCZni~,,?,~ _deklamacyi ~ 

... D-ra Feliksa Konecznego, 

;Al I X BOLESŁA W LONDYŃSKI, X 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- X 
" . i kl' t d • t (X Motto X: 

== 80 ilustracyj, wielka maprt. kolorowana 
~ dawnej Polski z podzialem na woje-
-- wództwa. 
~ Cena w oprawie . . rb. 1 kop. 95. 
__ Dla prenumeratorów 

_Dl, pap er, sz o I • p. prze mlo ';1- X "Miej serce i patrzaj w serce," 

Zgłoszenia przyjmują firmy: "St. Weinkranc"-- Piotr- X Cena w handlu księgarskim 1 rub. 

___ "Rozwoju" . rb. 1 kop. 20. 
__ Bez oprawy . . . rb. 1 kop. 50. 

kow.ska 65, "KrólikowSkl- -Piotrkoweka 124, "Kas - ! XXX Dla t ' R ... d QX 
przykowski"-Piotrkowska 284, "Akc. Tow. Gostyń- prenumera orow " ozwOJU w oz olmej 
ski i S·ka"-Piotrkowska 68 , "Lipióski"-Nowomiej. oprawie 55 kop. 

ska 1, oraz .p. Za.borowski--Widzewska 50. I X W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. X 

"... Dla prenumeratorów . 
"Rozwoju" . . . - - kop. 75. 

-- Do ubycia w Administracyl "Rozwoju" 
~ Przejazd A& 8. I 

Prosi o to Q IQ 
;l503 KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. I xxxxxxxxxxxx XXXXXXXXXXXXXX 

................. 
,Jest do wynajQcia każdego czasu 

letnie mieszkanie 
"W ładnej i q;drowej okolicy, z pięknym parkiem 1 ogrodem owocowym, 
,o.raz domem 0 ,10 pokojach. Bliższej wiadomości 'Udzieli administracva. 
~.Rozwoju". 637- d 57 

Shlam Artykulów a~acy&IDyCA Tawarzyst la 
.-.-....... c .... 

Reprezenta~ ci na Królestwo Polskie 

Krzysztof ~run 
i SYN 

Warszawa, -Hotel Bristol, 
polecaj .. 

'Dźwigi "OtisU 
Maszyny do pisania "Remington" 
Wagi amerykańskie "Fairbanks" 
Biurka amerykauskie "Derb~" 
Welocypedyamerykańskie,Oleveland" IIRamblerll 

Szafki sk:ajane "Wernicke" 
Kola pasowe drewnil1:::'i'\ 
Lampy naftowe "Wellsau 
Segregatory "Imperial.!' 

Zastępca na Łódź i okolice 1058 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta .M 3. 

Dom mieszkalny 
··w pobliżu HelenowR, przydatny do zamieszkania przez rodzinę, ze wszel­
.kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla wożnicy, remizą dla wozów 
~grodem, do wynaj,ęcia od 1 października lub wtześniej. Wiadomości 
tU Zenona Anstadta, Srednia 74. 658-d-ll 

JCukiernia "Ogród Lipowy" MiKolajews~~ 40. 
Codzień wielki KON·CERT 

Kwartełu Solistów G. A. T eschnera, 
jednocześnie występ ulubionych duecistów 

tenora i barytona B-ci BERI NG. 
~ •• iśoie wolne. 728-30-23 Z poważaniem Ad. _alle ... 

Mam zaszczyt 7awiadomić Sz. Klientelę, iż Zaklad mój Piotr­
kow.ka 32, zostal przeniesiony pod .Ni 27 i urządzony p'odlug no­
woczesnych wymagań hygieny. 

Wykonywa wszelkie w~roby z włosów. 
Mycie git" wy Champooing'iem i suszenie natychmiastowe 

specyalnym aparatem. 

Salon damski 
pod kierownictwem specyalisty Pawła Kowalskiego z Warszawy. 

Z uszanowaniem PAWEŁ ZDZIARSKI, 
999-3-1 Fryzyer, Piotrkowska 27. 

Dom Bankierski 

Maurycy Nelken' i S-ka 
Piotrkowska 78, 

Przyjmuje zapisy i 10% wnioski członków Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich KUiJCÓW i Przemysłowców. 996"11 

II II 

I 
P,zyjm;Jlę ,illdrabianie POńczoch'I1 
Ilkołall/wska 59 m. 5S, 2 pi,tro. I 

-l 1111-d II 

pr~yblą1ral . się ~yże1, po.nter, maścI 
clemnnhronzoweJ, odebrac możoa na 

stacJI Widzew drogi lódzkiej. 1205 2-\ 
potrzebny czeladniK ślusarsKi. Piotr­

kowska 81, K Falkowski. 1185-2-2 
pOkóTfrontowyurai' do \vynajęciazwo­

dą· Szkolna 6, I·sze p'ętro. 1188·2·2 
potrze b na- Z-dol na -panna do szycia blu­

zet, oraz panna do szycia bielizny 

P kó · d~~skiej. Wsehodnia 70, magazyn "Leo-

O li nla . 1183 ·3-2 
. sa~uel Grlnberg-iiwiadamia o z8gubie-

liIU kwitu ba/lażowego st Makoszino' 
I d'a I lub 2 kawalerów Ł?dź ~ dnia l:I sierpnia 1904 r. KwiL ten 

dd 
. l .. ~ lllewazny. 1199-3·1 

z o Zl~ nem W"Jsciem, z caLodziennam. . . -
utrzymaaiRm, do ws n/tjęcia zaraz. Wia- I S ubJekt felczerskI poszu~ułe kondycyi 
domośc ul. Dzielna 40 m. 1. 937-6-6 Oferty w adm In. "RozwoJu pod G. P. l ::..:;,:::;.;.;;.;....;;.:;,..:::.::==-:.:::...::,;..::.;.-..::::.::.:..~ G. 1201-:!-1 . J~~ k' . U czeń potrzebny do biura, znający ję-

I

II ~n D ~ ~J zyki polski, rosyjski i niemiecki z 1a-
dnem pismem. Andrzeja 1 m. 11. 

1200-3.-1 

I 
zaginąl chłopczyk 4 le:.ni naimię -S(e-: 

z osobnem wejściem zaraz do wynajęcia. fan, ubrany w spodzJenki granatowe, 
P ,otrkowska 109 m. 25. 1019-3-1 marynarkę kortową, bOBO, w czapce 

Drobne ogłoszenia. 
Korepetytor pJltrzebny zaraz do przy-

gotowania młodego człowieka na pra­
wa egtaminu wojskowego drugiej kate­
goryi. Zghszać się pomiędzy 3-4 pop., 
Konstantynowska oM 17 m. 10. 119i· l 
M agle nowe, bufet, szafa i szyldy skle-

powe do sprzedania zaraz. Zg~erska 
nr. ~3, Baluty. 1198-1 
M lody -CzłOWiek z ładnym charakterem 

pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim I rosyjskim. Oferty 
w Administracyi "Rozwoju" pod B. R 
M. 1. 172-d-

potrzebny zdolny tapicer i dekorator do 
Magazynu Mebli Zjednoczonych Maj­

strów Stolartów, Piotrkowska nr. 111, 
bllby pożądany z niemieckim językiem. 

1207-6śspl 

z daszkiem. Łaskawego znalazcę prosi 
o odprowadzenIe go na Stare Rok,Jcie 
dom Przybyły, do ojca Chmielewskiego: 

1208-1-1 Z IIginęlllo książeczka legitymacyjna na 
imię Wjncentego Marciniaka, wrdana 

z magistratu m. Łodzi. 1180 -3- 2 
Z aginąl paszport na-imię T oma sza- Raj­

. du~a, \'tydany z ~ub. kaliSkiej, gminj 
NleWlerz-przez wOJta PawłOWSkiego. 

.--;---;-___ _ -:--_.,...-:.....:1181-3- 3 
zagina,ł paszport na imię Izrael3Bro: 

nUowskiego, wydany z gminy Rado· 
goszcz, 1187 - 3-2 
zagin~iakarta pobytu na imięWi­

wrzynca Graczyka, wydana z gminy 
!3 rużyca, pow, łódzkIego 1190-3 -2 
Zaginęla. książ~czka legitymacyjna, wy-
. ~ana z magistratu miasta Łodzi na 
lm~ę.!ózefa Zientalakll. 1195-3-1 

Zaginął kwit na paszport zagranirzny 
na imię Karola Bregelmana, wydany 

przez policmajstra m. Łodzi. 1204-3-1 

zaginął. paszport na imię Izaaka Opa­
towsklego, wydeny z Szadku, powiatu 

sieradzkiego, gub. kaliskiej. 1203-3-~ -- ._- _ .. _" - --------- _.- _. Z aginęła karta od paszportu, wydana 
z fabryki Poznańskiego na imię Fran-

ciszka Kompielsklego. 1202-3-1 

Z aginąl paszport, wydany b gm. Opo­
czno nl\ imię lcka Zi\berita. 12103-1 

Z aginął paszport na imię Maryanny 
Kil, pow. koniński, gub. kaliska, gmi-

na Władysławów. 1209-3-1 
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Niniejbzem mamy zaszczyt podać do wiadomości W. P., że nasze biuro oraz składy przellle~ 
sione zosta,l y na ulicę 

(dawniej .kład~ Tow. Akc. K. SCHLOSSER). 

W celu ulatwienia pOr?ZUml~~la się z naszemi pojedynczemi oddziałami, urządziliśmy. trzy, 
telefoniczne połączenia, a mIanOWICIe: 

Aparat .M 532 dla Biura ogólnego, 
" .Ni 422 dla oddzialu Siemens-Sch,ucke .. ł, 
" M 386 dla " J. Giedion z 'ł;j~' iednia. 

W celu ulatwienia szybkiego porozumiewania się, upraszamy W. P. o łąc~enie SIę zawsze z,od-· 
powiedniemi oddziałami, . 

Przez powiększenie lokalu i połączenie w jednem miejscu biura ze składami, osiągnęliśmy, cel 
podwójny, a mianowicie: możność powiększenia zapasu towarów, oraz lepszą orl2:anizacyę biurową; 
co pozwala razem na dokładniejsze i szybsze wykonywanie udzielanych namzleceń. 

Z poważaniem 

HOROllCIKA i SUMIROWSKI. 
• ->' '" .~' , 1& "," ~.f," "',.', l' .;.... 'i 

M. SPRZĄCZKO Lódź, 
Piotrkowska 54 

póg Dzielnej 
Hurtowy i detalicznJ 

. W"'-I.Iar 
oraz Bkład herbaty . firm 

_ .... 0-&.­ .. :.-.o~ :Ił 
i~.~o ... o~ ,·"-e. 

foleoa: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, hancuskie, Reńskie, Hiszpań· 
l1kie, Wloskie-"Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likl~" 

ry kraj owe i zagraniczne. 

l' Choroby wfJn~~ryczn8, 
moczop'lcioWB i skórne 

Dr. SI. lEWKO\YICZ 
Zachodnia .M la 

(obok lombardu akcyj nego J. 
Ola panów od 8-11 r. i od 6-8, rll(t 

ciam .od g. 6-6. ' 0 , 2 & 
!.. niedziele i święta od 9....,.12 j od 3=.:. 

Dr. Rząd 
powrócił. 

NA WROT Ng 13. 
1010-3-1 

Kupię · domek 
lub tei plao ob.zern~ w mieście na 
dogodnych wl'.runka~h. Adres Zielona 
47 m. 3. 979-3- 3· 

Za~ład 
zegarmistrzulakt 

~t. ~~t~~I[GOl 
przeniesiono np, ul. 

Piotrkowskł JJi l45~ . 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. 

1029-d 208, 'fina Krlmlkle: biale i ozerwone od .0 kop. do 1 rubla za butelkę. Ino­
dl Itaropollkie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

Kawior aatrachański ' 171-r-346 

~rtlbozi.rnisty bez Boli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialnJ i dali­
'ratosów wohodz~ce. CukieYi'" po oenaoh fltalych fabrycznyoh. 

DR. l. PHlE080RSKI ' W p.iątek dnia 28-go ~iPca r. b.. 1 

na Ul~r;;:;~~~::ą 69. Z3[lllij UllZYDlOS, 
Si~umiotla~o\V~ Sztoły Hanulow~ 

W Pabianicach, 
pozostające pod Zarządem Miniaterynm Skarbu. 

7-klasowa Szkoła Handlowa 7-klasowa Szkoła Handlowa 
• • 
Zeńska Męska, 

Istniejąca od roku 1899. istniejąca, od roku 1898. 

Egzamio.y wstępne do wszystkich klas: 12 (25) i 13 (26) sier-
pnia 1905 r. 981-3-2 

1011- 4-3 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja 13. 
Przyjmuje od 4 - 8 wieczorem. 

W niedziele i święta od g. 91/,~1 pop. 
W7-d- ;97 

Dr, E ~Ioz~n~~r~ 
przyjmuje z chorobami wewnętrznemł,. 
spec. nerwowemi (leczenie elektrjeznośCll\) i 
od 9-10 r. i 4- 6 popolu., w niedziele i I 

święta od 9-10 r. Dzielna 25. 912-8,7 

W Inowłodzu jest jeszcze kilka Dr J ' I mi.. k" 
I I,' I t I h = e nIC'~ I ..- ml~~l~a~ ~ m~1I Przyjmuje chorych z chorobami we-

i pokoje pojedyńcz'e do wynajęcia. Doktór, res!auracya etc. Wiadomość na mil:ljsclI nerycznemi i skórnemi 8 - 10, 5 - 6. 
lllb w Łodzi, ~ielona 11~ u wlllścieiel1l.. 994-4,-2 PIOTRKOWSKA 130. 1013-8-1 

Dr. Mittnl~ta~ut Od Komit~tll WJ~zllkiwania Pracy. I 
, Wydzial ":ys~~'kiwania ~racy. pr~y Łódzkiem Chr,z~ści.ań.s~ie.m To I Ohoroby wewnętune i nerwowe, I 

warz. DobroczynnoscI, aby dac moznosc zarobku l'lldno'Scl l()dzkleJ, po-! mieszkll obecnie przy 1429 . I 
zbawionej pracy, skutkiem 'ogólnego przesiienia -ekonomicznego, kolacze II Pioirt1:ow mki e.ij oM 200. I 

~arówno do pp. przemystowców" przedsiębi'orców 'budowlauY'ch, oraz oby- Przyjmuje od 8-91
/ 2 r, i od 411.-61

/, Plt. 1 

wateli ziemskich, że Biuro Wydziaiu uO'lreB2cza 'bezinteresownie robotni~ II 

'ków, tkaczów, p'rzędzalników, ślusarzów, s'tndniarzów, kowali, tokarzów, 
sto!arzów, cidlów, dficyalistów, ogrodnitków, gajowych, l 'eśników, wszelką l 
służbę folwarczną, ort\z szwaczki, .pra:ezki i 'Pra'Sowaozki. \ 

Komitet Wydziału p'rosi uprzejm:ie pracoda wcó w o laska we , nadsyła­
nie zapotrzebowań do Biura Wydzialn, Łódź, ul. Piotrkowska il7. 621-3 

Dr. M. Bołżn~ti 
wyjechał. ' 991-3-3 

AoSBO..eRO IJ;easypOlO. rop' J'IOASb, 20 hOlli{ 1905 r. 

W łiłÓom1 • Rozwoju " , Przejazd ]t 8. 

rasy St. Bernard, maści żółto-blalej. U­
prlls7.a się o odprowadzenie lub zawilldr)­
mi~ni(>, Z/t ullgroda" do T. ~arkowski3go •. 
fdbrjka Geyeu ZiI. niaprawne przetrzy­
ma:Jie p,a wystąpię na drogę sądowa,. 

1007-3-2 

r" 
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